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WAŻNE 
| URODZINY 
JA po raz ozterdziesty rozpalono na obozach har- 

cerskich tradycyjne ogniska. To przecież już trzecie, 

a nawet czwarte pokolenie powojeane zasiadło do ognia 

z powagą, z zadumą i z patriotyczną pieśnią na ustach 

W dniu 22 lipoa ohohodziliśmy czterdzieste urodziny 

naszej ludowej Ojczyzny. 

Zapyta ktoś dlaczego akurat tę rocznicę tak uro- 

ozyście świętujemy, wszakże Polska to państwo o ponad 

tysiącletniej tradycji. Odpowiedź wydaje się być pro- 

Sta i nieskomplikowana, lecz społeczny jej odbiór mo 

że być różny. bo różne są nasze zapatrywania, oceny 

historyczne, poglądy i, powiedzmy te sobie szczerze — 

różna jest, jakże skomplikowana, naaże często przekor- 

na mentalność, 

Przez ponad dziesięć wieków historia naszego pań- 

matwa nie szozędziła żadnemu pokoleniu załamań, gory- 

8zy oczy wręcz tragedii. Ale nie bądźmy pesymistami - 

w przyrodzie funkcjonuje prawo równowagi biologicznej, 

Wiele z tego prawa można przyrównać do dziejów histo- 

rycznych. Jedno odchodzi — drugie przychodzi, ale 

wzbogaconę o nowe doświadczenia. Historia zanotowała 

wiele naszych wzlotów, wspaniałych zwycięstw, boha- 

$erskich zrywów, okresów mocnój państwowości i patrio- 

tycznej postawy narodu. Dlatego w różnych okresach 

dziejów różne były zderzenia ważne dla ówczesńiych po- 

koleń, Patriotyzm zobowiązuje nas do pamiętania o waż 

nych wydarzeniach, do pochylenia głowy przed innymi 

faktami, do przekazywania uastępnym pokoleniom pięk- 

nej poiskiej tradycji i historii narodu i państwa. 

Z natury rzeczy każdemu pokoleniu bliższe są fakty 

mające miejsce za ich życia, za życia ojców i pradzią 

dów. Dlatego dziadek przeciera ze wzruszeniem oczy 

i czyści własną szabelkę w dniu 11 listopada, ojciec 

z radością wspomina zukończenie kosznaru hitlerowskie 

go w dniu 9 maja — a nasze pokolenie świętuje przede 

wszystkim 22 lipca, bo kraj ten buduje własnymi ręka- 

mi, a jest to przecież nasza historia - nas i. naszych 

dzieci. Co nie oznacza, że nie ohylimy asoła przed 

innymi wydarzeniami historycznymi i z tej dalszej 

i s najnowszej historii patriotycznej postawy narodu 

polskiego. 

Nie wszyscy widzimy taką samą Polskę. To normalne 

i zrozumiałe, Ale wiele jest wspólnych marzeń - by 

była mocna, licząca się w świecie, by była krajem 

sprawiedliwości społecznej, by dla każdego było 

w niej miejsoe, by Polska była krajem ludzi żyjących 

dostatnie, by patriotyzm naszych czasów dorównał in- 

nym pokoleniom. By spełnić te pragnienia, liczyć się 

będzie każda pracująca polska ręka - i ta przy robot 

niozym stanowisku, i ta przy pługu, i ta w kierownio— 

twie państwa. W niedługim już ozasie na pewno spotka- 

Ją się one razem, na co wskazuje realiatyozsa poeli- 

tyka porozumienia narodowego. 

Z okazji lipcowego święta przekazuję wszystkim 

ozytelnikom, współpracownikom i przyjaciołom aerdecz- 

ne pozdrowienia. (Czuwaj! 
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W dniach B-1C czerwca 1004 r. sdbył nią w Newym Wiśaiczu J1 Ogólsepslski Zlot iurcerzy Ba Szkół Arty- 

stycznych /mużycznych, plastycznych i baletowych/. W Zlecie uczestniczyła blisko 350 harcerek, harcarzy 

1 iastruktorów z 25 szkół, Żlet zestał terzamizewany przex zrupę smtuzjastów - 1 
» petrzebie współpracy tych harcerskich Średuwisk, ktorych specyfikę wysnaczają m.iu, 
aiat ń własnych 2 stkoły oraz ind lay charakter praey © uczniem ma lekcjach przed- 

uietów kierunkowych. 
Prozram Zletu obejmował Daień Harceroki, w w mie bieg patrelowy 4 kominek, Dzień Spertowy £ zawodami 
sportowymi w kemkureacjach imiywidualnych orag buiuń Artystyvsny - keremód, prezentacje aa estradzie 

1 kiermasze Llastyczne. Uczestnicy Zletu megli także obejrteć goścince występy zevpołów harcerskich. 
P. wygrała ja drużyn £ j Szkoły Muzycznej x Gdańska pri 
33 DH "Róża Wiatrów" s Państwowego Liceum Sztuk Pluatycznych w Bydywirczy, 
Mimo zmiennej eury Zlet był bardzo udamy i prryczymił sią na pewne de aktywieaoji drużyu ze słabszych 
Średowiak harcerskich, a władse Wiónicza caprosiły.harcerzy-artystów do odwiedzia za rek. Zletowi patre- 
uewały Główna Kwatera ZHP eraa Departament Szkolnictwa Artystycyneogo 1 Harcerska Rada iesettevu Miatster- 

  

stwa Kultury 1 Sztuki, 

rabiuńskiege" 

Hufiec FNudrabiański* powstał s pezączesia Hufou Debnzyce sra£ Hufea Gdów w dalu 12.11.1982 reku. Ke- 
mtndanteń został wybrany haromistrs kadrsej Blum. Harcerze jako swojego bohatera wybrali J.H. Dąbrewaki. 
g6. Powodem tej decyzji był fakt, że urodził mię On ma terenie działalności Hufca, w miejacowości Piera- 
chów. Jake bahater maredowy jeat Ox wspaniałym wseren de maóludowania dla młodzieży. 

W związku s mającą sią odbyć ureotyctością modaala Hufcowi imienia J.H.Dąbrewskiese wszyscy larcerte no 
ażerokó zakrojoną skalę rozpoczęli zbieranie iufermacji ałużących pegłębianiu wiedzy © owym przyszłym 
putreniw, W ramach tej działalaości Rufieo rerganizował szereg konkursów i quisów. Nu szczególną uwagę 
sasługuje ukcja "Album", której Gelem byłe opradewanie przez drużyny harcerahie 1 zuchewe w dowolnej for- 
mie plastycznej albumu prsodstuwiającege życie 1 ćziuialność J.R.Dąbrowekiego. Drużymy w bardze penysłe- 
wy sposób wywiąsały się £ tege zadania, którege owocóm były liczna 1 ciekawe prace. Nazredzene alduny 
staną ekśpoRówi w aowe powstałej Isbie Tradycji w Stadnikach. Śwymi wcześniej nobytymi wiadomościami 

a bohaterze mogli wykazać się podesae I Turaieju Wiedzy e J.H.Dąbrewskim. Sayredą alespodziunką dla mwy- 
«lęseg był bospłatay wyjazd de Bułgurii. Kolejaju zadoniem, które zestałe postawiono harcerzem byłe 2bi 
ranie pamiątek de Isby Tradycji Karodowej. P+ swiadóch 1 poszukiwaniach ma strychach i piwnicach ułedsież 
sgromadaiła wiele ciekawych deiumontów i eksponatów. V ramach akcji "Bohater" hareerze przejęli opiekę 
mad pomnikiem J.H.Dąbrowakiogo w Pierschowie. Z chwilą podjęcia doeysji e wybraniu wybitnego Peluka i pu- 
triety J.i,Dqbrowakiego ma bohatera Hufea "Nadrubihńskiego" Reda fufoa zainicjowała Kuapunię Sztaniarową. 
łuimiuacyjnym puaktes tej kampanii byłe wręczenie Sztandaru w daiu 3 czerwoa 1934 reku pedczas Ureczya 
go Apelu Hufeu. 

Powakacyjne spotkania s piesonką 
za 

Harcerze Śpiewają - te znana 1 atura prawda, Na obozach, rajdach, biwakach pewatają nawe piesenki, 
uiektóre atują się przebojami, nucimy je i wspominamy przew wiele tygodni, miesięcy, Pewakacyjne spotka- 
mie e piemenką sa gdańskiej Morenie chcemy Śpiewać wszyscy, jak zwykle razem przy ognisku, poznać nowych 

przyjaciół, eaprozeatewać umiejętności i derebek uczestnicząc w konkursach na Starym Mieście w Gdańsku, 

pracą warsztatów muzycznych, a wreazcie zerzanizewać koncert dla suchów, harcerzy oraż m. jzkańców Trój= 

miasta z repertuarem naszych harcerskich pili k. 
Żapraszany wózystkie chętae drużyny ma "Śpiewający biwak" = miejsoe spotkania - Harcerśka Basa Obozowa 
Morena” ul.Jańkowa Dolina - Wrzeszcz, Termin Śpiewanie: 28-29-30,09,1984 r. Noclegi w warunkach bi- 
wakowych /demki typu cżałas/, Wyżywienie w zakresie własnym = zapewniamy gorącą herbatę. Termin zgło- 
sżeń na adreB KCh ZHP Gdańsk, ul.Ża Murami 2/10 upływa dnia 10.09,br. 
Już ed dzić zastanawiamy się co £aprezentuje drużyna, którą piesenkę zechce zaśpiewać, których nauczyć, 

NREEKU: | (OEG 
CZ: ns łanach różnych ozaaopiam aohęcają nao 

do dyskusji nad postawionym dylematem, oo ważniejsza 
jyó" asy "wieć"? Rzadziej jest to tematem samorod- 

mych dyskusji młodzieży, choć czasem pojawia aiy jako 
rodzaj naszej osobistej refleksji. Na ogół każdy za- 
chwala wyższość owego "być"; nio zatem dziwnego, że 
wydaje się ono bardziej galachetne, wzniosłe, piękne. 
4 równocześnie, w życiu codziennym, przeważa dążenie 
do "; £ w gruncie rzeczy oóż w tym zdrożnego, 
jeśli młody ozłowiek ohoe "mieć"; modny ciuch, kasetę 
£ dobryu nagraniem, dobry plecak na wędrówkę, bilety 
ua atrakoyjny występ, swego partnera na dobre i z 
a w perupektywie - własne mieszkanie, włusną rodzinę, 
popłatny zawód, "malucha", a do tego... 

Pytanie tym bardziej może być w praktyce życia ao- 
dziennego mało istotne, wręcz abstrakcyjne, ża zaprze 
ozenie obu ozłonów tej ulternatywy prowadzi do tego 
Suee30 zwrotu, mianowicie: "nie ma". Zarówno od "być" 
jak i od "wieć", I właśnie zbyt ozęato w prozie na- 
szej codzienności występuje "nie ma”. Tam, gdzie spo- 
dsiewamy się od kogoś ozy czegoś być", gdy mamy pra- 
wo oczekiwać spełnienia się "mieć". Tyle tylko, że 
1 od nas aanych z kolei ioni oczekują dokładnie tego 
samego w kategoriach "być" i "nieć", 

lm DO Olgierd. CFietkiewiee. 

NASZ RUCH . KEEREENEJ 
pal sześć, Oatateoznie bywa 1 tak, że latem mun prawo 
liczyć na piękną upalną pogodę 1 udane opalanie na 
plaży, a tu leje jak a cobra. Dobrej pogody, udanych 
wakacji - nie za, Ale to już siła wyższa, a tamte 
wszystkie przypadki uuleżą od nas samych. Sami sobie 
"awalany", a przy okazji psujeny humor. Pracując źle, 
po partaaku, powodujemy, ża nie ma oczekiwanych towa- 
rów w aklepach, że spóźniają się pociągi 1 autobusy, 
że tracimy na próżno ozae na oczekiwania. Nie dotrzy- 
sując ałowa, zobowiązań, terminów powodujemy, że nie 
można wykonać zaplanowanych zadań a także otrzynać 
oczekiwanych przyjemności. Ale nie tylko same te fak- 
ty są grośne. Stokroć groźniejsze, kiedy zaczynamy 
uważać, że skoro tego 1 owego nie ma, że wkoro inat 
nie dają tego, ozego mamy prawo oczekiwać, to 1 nan 
Shmym wolno czegoś nie zrobić, wykonać byle jak, ua- 
my prawo nie przyjść, apóźaić się. Zły pieniądu wy- 
piera lepszy, 

Jak dotąd, nie mówiliśwy jeszoze ani słowa o has- 
oerstwie. Bez wątpienia wieści się cno przede wszyst- 
kim w kategorii "być", Być harcerzem to anaczy być 
kiać nieprzeciętnym, postępującym zgodnie z Prawsw 
1 Przyrzeczeniem, to znaozy takża, jeśli nie przado 
wszystkin - ohoieć być harcerzem. Oczywiście, 

ORIENTACJA NA „tak” 

Oozekujany na pooiąg. Nie ma. Spóźnia się. Nawet 

inforaaoji nan poskąpiono, ozemu i o ile się spóźni. 

?hoery kupić interesującą nas płytę. Nie ma. Dawno 

"wykupili loni. Umówiliówy się na apotkania. W osna- 
$%0nya czasie i wiejsou - partnera nie ma. Pewnie 

miał po temu jakieś powody, ale Ukazała się ważna, 

Siekawa kaiążka. Bie ma, za niski nakład, zabrakło, 
ldziony załatwić uprawę w urzędzie, Wie ma urzęduion- 
Ki, gdzieś wyszła, musiny przyjść powtórnie. Dziesięć 
minut przed terainem zamknięto sklep apożywczy, nie 

kuplny wieczorem chleba, nie ua. Many razea wykonać 
4adanie. Jedni zrobili wszystko zgodnie z planem, in- 
Ni zapomnieli, zbagatelizowali, nie zrobili, Wapólnej 

dobrej roboty nie ma, jej efektów - nie ma. 
Jeśliby raz, od ozudu do Ozawu tak się przydarsało 

w harcerstwie zaczyna się zwykle od "mieć"; mieć mun- 
durek a na nim nószyte sprawności, mieć fajne przeży- 
<ia, przygody i wspomnienia, mieć swoją paczkę w za- 
stępie 1 drużynie, Ale długi rząd kolejnych "nieć" 
zaczyna sig w harooretwie układać w pewien logiozny 
0148, wyznaczający określone wyższe aspiracje 1 war- 
tości. Jakoś niepontrzeżenie owo "mieć" przochodzi 
w *być"; to znaczy niepostrzeżenie dla haroarza, bo 
instruktor od początku wie, "oo jest grane", I tak 
oto kształtuje się powoli dorosły obywatel, który... 

*.. który w życiu przede wszystkim powinien wwoim 
poatępowaniem zaprzeczać owemi "nie ma". Który ogo- 
biśoie jeut kimó, ua kogo możną liczyć, kto w syra- 
wach od niego zależnych nie spowoduje "nie ma", a w 
każdym ratio będzie się starał, by nie wystąpiło, 
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EEEE NASZ RUCH 
Niestety, zjawiska typu "nie ma”, a w każdym resia 

orientacja "na nie” - mie tylko występują o2ę8to, 
ubyt ozęsto, ale można by powiedzieć, że ta orieuta- 
oga poszerza się. Właśnie częBto na zasadzie: innyn 
wolno, to i ja mogę. Otóż, jeśli ohoemy osiągać po 
uyślność w polskim społeczeństwie, jeśli wa nam siy 
łyć 1 pracować dobrze i zgodnie, musiny w większym 
stopniu na siebie nawzajem liczyć - musimy przaorien- 
towywać się z tendenoji "na nie" w kierunku "na tak". 
Im więcej będzie tych, którzy orientują się "na tak", 

mie godząc się na "nie ma”, tym prędzej wyjdziany 

« kryzysu, tym po prostu będzie nau wszystkim lepiej. 

Ale nie ma też wątpliwości, że w królestwie "nie ma* 

ci wszysoy, którzy orientują się "na tak", 
nie uczestniczą w pogoni za defioytowymi dobrami, by 
wyrwać dla siebie jak najwięcej, mogą wyglądać na 
moiężkich frajerów", z góry przegranych w walce O do- 
bra, których jest dziś mało, których "nie ma". I dla- 
tego ważne, by ludzi zorientowanych "na tak" zaczęło 
być dużo, ooraz więcej, by nie byli pojedynczymi dzi- 
wakami odbiegającymi od kryzysowej niby-normy, I chy- 
ba na tym właśnie polega harcerstwo, że wyrabia w har 
oerzach ową goneralną orientację w życiu "na tak*?l 
Zważmy zresztą, że w Prawie jeden tylko punkt zawiera 
słówko "nie" — dziesiąty. Wszystkie pozostałe są sfon 
mułowane pozytywnie, harcerz jest taki, a zatem inni 
od harcerza mogą oczekiwać wiele w sensie "być" — na 
włowie harcerze polegaj jak na Zawiszy! 

Dodujmy tu zresztą, że inni od harcerza mogą także 
oosekiwać niemało w sencie "ma". Najozęściej, jeśli 

GMEGECEE + ME 
jeat w jakiejś wytuacji potrzetna latarka, zapałki, 
sznurek, nóż. Albo trzeba znać numer telefonu Pogoto- 
wia, umieć zabandażować zranienie, pokazać właściwą 
drogę... Jakoś jest to w świadomości społocznaj sako- 
dowane, choć poszozególni harserze ozuoón nie aą w 
stanie sprostać oczekiwaniom. 

Postawa "na tak", orientacja "na tak" nie jest 
ta Stokroć łatwiej czegoś nie zrobić lub wykonać 

byla jak, mie wywiążać aię z zobowiązania, unajdując 
po temu różne tłunaczenia, w które mami gotowióny 
uwierzyć. Postawa "na tuk" jest również zaraźliwa, 
jeśli autentyczna, a na tyn szozególnie nan zależy, 
Nam, to zaaczy naroerstwu, ale także - po prostu lu- 
dziom. 

Jak tę postawę "na tak" kaztełtować? ano, po pros- 
tu, traktować na serio Prawo 1 Przyrzeczenie, zarówno 
w życiu harcerskich zespołów, jak i omobistyn. Nie 
żałować pochwał 1 nagród za postępowanie zgodne z tą 
orientacją, sprawiając, by kojarzyła się z czymć przy- 
jennym. W życiu organizucyjnym nie zapominać o termi- 
nowym przyznawariu zasłużonych stopni i sprawności, 
punktualnie zaczynać zbiórki i inprezy, aterannie 
analizować przyczyny "wpadek" i niepowodzeń. W funk. 
ojonowaniu haroerskiok instancji kontaktować się 
ozęściej s harcerzami niz z papierami, za to,w kw 
stii papierów - terminowo 1 dobrze załatwiać sprawy. 
I tę postawę "na tak" - ciągle tronować. W drużynie 
4 zastępie, na obozie 1 ma zbiórce, w harcerskich ko- 
nendach, w kontaktach bezpośrednich i samemu £ sobą. 

4 wtedy łatwiej nam będzie rozstrzygać przedstawio 
my na wstępie dylemat. 

  

2. Tutaj rosną miasta, domy, 

a tam zieleń młodych zbóż. 
Wszak to praca rąk znajomych: 
matek naszych, ojców, sióstr! 

Dla nas, dla nas dom stawiany 
już trzydzieści rośnie lat! $ 
To przyszłości naszej wiano, 

wielkiej sprawy trwały ślad. 

Ref, Jak dobrze,.+.+ 

Prowadź nas zielona drogo, 
a ty wietrze wiej nan wiej! 
1 piosenki nutę złotą 
jak bochenek ohleba dzieli 
Daj każdemu po troszeczku 
tej radości młodych aero, 
1 « imieniu naszym dziękuj, 
że tek pięknie tutaj jest. 

Ref. Jak dobrze....- 
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Jsk dobrze jest żyć Żuz.P.iiowak 
Słowa: J.Urbanowicz 

$ID gli blertyi 
s: > a i Ata ji 

I aalyly lilie 
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KIEMMM + CZENINNEMKE PROPOZYCJE EEEE 
N a podstawie wizytacji drużyn i zespołów star- 

sroharoerskich można zauważyć, że niektóre spośród 
mich są dla obiektywnego widza tylko fikoją. Jak to 
się dsieje? Drużynowi, którzy prowadzą takie drużyny 
bądź nie przywiązują wagi do sytuacji w jakiej pracu- 
ją, funkoji, którą pełnią, bądź ozynią to tylko dla- 
tego, ażeby być"wyżej" w hierarchii uczniowskiej - 
myślę tu oozywiście o drużynowych rekrutujących się 
ze Śródowiska uozniowakiego. Ale ozyżby tylko to by- 
ło powodem złych wyników w działalności drużyny? Nie. 

jzystko zależy od tego, jaki zespół ludzi pracuje 
w drużynie. Drużynowy, nawet dobrze pracujący w po- 
przednich latach nie da sobie rady z ludźwi, którzy 
nie choą pracować w drużynie, a figurują tylko 
w kolątce pracy drużyny po to, aby ilość zastępów by- 
Śła zgodna dla właścirego funkojonowaaia drużyny, 
Zatem, jak z tego wynika, nie tylko drużynowy jest 

śmym ogniwem w pracy drużyny ale także tacy funk- 
oyjni jak przyboozni, a przede wszystkim zastępowi 
1 oczywiście sami harcerze, którzy w wielu przypad= 
kach nie wiedzą co chcą robić w drużynie osy zastępie 

Proponuje im się wiele różnych form pracy, począw- 
sty od zdobywania stopni harcerskich, sprawności, 
próby harcerza starszego, do typowo wypoczynkowo-tu- 
rystycznych jak biwaki, obosy, rajdy. I tutaj rodzi 
się problem, w jaki sposób zachęcić ioh do pracy 
w drużynie, aby wszystkie te formy mogły chociaż 
w minimelnym stopniu być realizowane prsec harcerzy, 
Stopnie i sprawności chcieliby mieć, bo mundur ład- 
miej wygląda i można się pochwalić przed kolegami. 
Tylko ilu spośród nich to zainteresuje? Owszem, przy- 

gotowania i prace ze stopniem aą w tej chwili długie, 
monożonne i nieciekawe - zresztą można zorientować 

się po wymogach na stopień -każdy jeden. Zniechęca 
te wielu - "po oo mam się męczyć dla jakiegoś stopnia 
skore nikt tego nie deceni". Jzyżby w tym miejscu 

tkwił błąd drużynowego? Otóż mie. Drużynowy ohoiażby, 
aby jak największa ileść haroerzy w jego drużynie 
zdobyła stopień - przecież byłby to efekt jego pracy. 

Myślę, że w tym miejscu decyduje nie tylko praca dru» 
żynowego, ale również dobra wola samych harcerzy, jak 
1 dobór atrakcyjnych wymogów na dany stopień. W mniej 
Bzym stopniu uwidacznia się to przy zdobywaniu spraw 
mości. Tam wymogi są może nieco mniej "rygorystyczne" 

1 bardziej olekawe. Haroers może eam zadecydować, 
wtóra ze sprawności bardziej mu odpowiada i mieści 
Bię w jego możliwościach i zainterosowaniach. 

A 00 z frekwonoją na zbiórkach drużyny? Różnie, 
taz jest prawie cały stan osobowy - niezależnie od 
tematu zbiórki, raz przyjdzie kilka osób. W tym miej- 
s6u zaczynają się tłumaczenia harcerzy "Ja nie mogłem 
przyjść, bo...". Nawet jeżeli byłaby to zbiórka 
w ozasię zajęć lekcyjnych, gdy harcerze, powiedzay, 
byliby zwolaieni, to i wtedy nia byłoby 100% 
trokwencji. Otóż s frokweucją na zbiórkach jeat w 0- 
beonej ohwili woiąż fatalnie /oozywiócie man tu na 
myśli skrajnu przypadki/, Hsrcerza nie są w pełni za- 
Sngażowani w ruch haroeraki. Dla uich to jedynie może 

  

liwość dobrej oceny s zachowania. Piguruje w wykawie 

przynależności do organicaoji ułodzieżowoj, to zna- 
oazy, że ma prawo do lepszej oceny, A oo na to wyoho- 

wawoy?! Wielu z nich nie przywiąsuje żadnej wagi do 
tego, ozy ioh' podopieosni pracują w drużynie haroer 

phm krzysztof hubicki 

ak 

SIĘ 
dzieje . 

skiej oczy nie. Ha zajęciach /lokojach/ s wychowania 
obywatelakiego mało poświęca wię osasu na sprawy har- 
oerakie, organizacyjne, problenowe. 

W obsonej chwili, gdy opróom organizacji młodzie- 
żowych tworzą się grupy nieformalue, młody człowiek 
ozuje się nieco zagubiony i ma trudności w wyborze 
właściwej i ałussuej drogi. Owe grupy nieforualne ua- 
uifestują awoim zachowaniem totalną niechęć do wazel- 
kich iunowacji, pozytywów, czegokolwiek. Młodego 

ozłowieka nieraz ciągnie do takiego życia preferowa- 
nego przez, powiedzny, "punków" oży inno grupy mło- 
dzieżowe. Uozeń z wielu przyczyn wybiera nieraz to, 
99 w danej chwili wydaję mu się tyu, ozego pragnął, 
nie zdając sobie sprawy z konsekwenoji tego wyboru. 
1 tutaj dla tych "niezdeoydowanych", szukających   aręhiwuMi SE ODRZWO PZP EAETOE TRZA OOOO TÓAOCEZERZWAĄEDEE 
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miejsca dla siebie, powinna stać otworem organizacja 
młodzieżowa. Tutaj też powinien zadziałać wychowawca. 
Przecież on widzi, z większego dystansu niż rówieśni- 
0y tego młodego ozłowieka, jego zachowanie, oeohy 
charakteru, jego osobowość. Powinien zatem umiejętnie 
pokierować nim w życiu szkolnym, dać mu wybrać tę 
lepszą, korzystniejszą dla niego propozycję. Drużyno- 
wj, starszy kolega widzi to jednak w innym świetle, 
jest przecież jego rówieśnikiem, kolegą powiązanym 
takimi ozy innymi zażyłościami. Jednak dążyć powinier 
do tego, aby przez bardziej swobodną roznowę, polemi- 
kę zaproponować mu - temu"niezdecydowanemi", stojące- 
mu na uboczu, wyczekującemu, udaiał w pracy drużyny. 
Dać mu próbkę "zabawy w harcerstwo", zapraszając go 
ua zbiórki. Jeżeli będzie mu odpowiadać taka atnoafe- 
ra, na pewno zjawi się na następnych, a może nawet 
sam przedstawi jakieś ciekawe propozycja. Wydaje mi 

że najwłaściwszym momentem, w którym powinna 
się odbyć taka agitacja w szeregi organizacji, to 
pierwszy rok uoznia w szkole, okres próby, z której 
albo wychodzi zwycięsko, albo nie, Dlatego szozegól- 
nie w tym okresie należy zaiateresować się tym mło- 
dym ozłowiekiem. Przecież gdy przebiega Akoja Powita- 
mia, ileż ohętaych jest do dsiałalności w drużynie, 
można to stwierdzić mie tylko po ilości zgłoszeń na 
początku roku, ale również woześniej na podatawie 

wniosków o przyjęcie. 2 biegiem czasu się 

powoli z szeregów harcerskich, nawet już we wrześniu. 
Wie odpowiada im klimat szkolny, czują się zagubieni, 
niezdecydowani i saai nie wiedzą 00 wybrać z szeregu 
propozycji przedatawianych im przez inne organizacje 
młodzieżowe na teremie szkoły, W tym przypadku nie 
zawodzą tylko oi, którzy już woześniej, w szkole pod- 
gtawowej zdążyli być harcerzami i byli mniej lub wię- 
oej zaangażowani w praoę harcerską. Ż biegiem czasu, 
a zwłaszoza w drugich klasuch zaczyna się już odcho- 
dzenie do innych zajęć. Harcerstwo już nie pociąga. 
Zostają tylko jednostki, które naprawdę czują sig 
harcerzami, w pałnym słowa znaczeniu, To oni później 
zostają instruktorami, prowadzą drużyny bądź kluby, 
Tutaj nasuwa się pytanie - dlaczego harcerstwo star- 
sze jost tylko jednoroczne, góra dwuletnie - myślę 
tu o okresie działania drużyny w pełnym składzie 080- 
bowym. Wydawać by się mogło, że przyczyny należy azu- 
kać w metodach pracy, nudnych zbiórkach eto. Nie tyl- 
ko to. Młodzi odohodzą, bo ozują się już "dorosłymi", 
nie pasuje im to, że uając 18 lat jest się nazywanym 
wharoerzykiem" 1 chodzi się w krótkich spodenkach, 
że zabrania im się na biwakach, zbiórkach i innych 
zajęciach picia alkoholu, palenia papierosów, klnię- 
oia. A jak oni wyglądają w oczach rówieśników, tych 
s papierosem w ustach i lekko podohnielonych, tych, 

którzy"bawią się"w bijatyki po pijanemu, czy inne po- 

dohne szaleństwa? Są przez nich pogardzani i wyśnie- 
wani. W tym tkwi między innymi problem frekwencji na 
sbiórkach i ilośoi harcerzy w klasach starszych. Po 
roku 80-tym wiele się zuieniło w mentalności młodzie- 
ty, już nie reagują na pewne hasża i działania. Trud- 

no zatem wymagać od nich odpowiedzialności i zaanga- 
żowania. 

Zwróćmy też uwagę na wszelkiego rodzaju akoje wy- 
poozynkowe simowę 1 letnie i paradoks jaki pojawił 
się w ostatnich latach, Na wyjazdy zagraniczne zau 
szo jest dużo kandydatów, ponieważ cieszą się one 
ooraz większą popularnością. Kiody więo ogłasza się 
organizację obozu zagranicznego, nagle pojawia się 
wielu baroerzy, którzy chcieliby działać chociaż 
przez ten ozaa, jaki dzieli ioh od wyjazdu, aby tyl- 
ko znaleźć się wśród uczestników, Widać ich wtedy na 
każdej zbiórce, na każdej organizowanej imprezie, 
a kiedy obóz się kończy, oi, tak "wspaniale działają- 
oy" druhowie, zapadają się niemal pod ziemię. Hato- 
miast na obozy krajowe niejednokrotnie należy użyć 
naprawdę mocnych argumentów, aby zebrać wystarozają- 
oą ilość uczestników. Nie chcą jechać nie dlatego, 
że będzie nudno ozy mało zabawnie, a dlatego, że nie 
ma "wolności". Tu słowo stało się ostatnio modne 
wśród młodzieży szkolnej, ale zupełnie błędnie przes 
nią rozumiane, W wielu wypadkach nie da się jej 
przekonać o walorach obozów stałych i zinowiak. Tu 
nawet nie wchodzi w grę strona finansowa, I oo dalej 
robić? 

2 powyższych obserwacji wynika, że haroerstwo 
starsze powinuo stać się bardziej elitarnym kręgiem, 
|kupiaj. w swoich przede mło- 

dzież, która dobrze pojmuje idee haroerstwa, Należa- 

łoby więc dla nioh stworzyć zachęcające wyrunki do 
działania, powrócić do dawnych sprawdzonych form 
daiałanie drużyn specjalnościowych, zgodnych z zuin- 
teresowaniami więkazości harcerzy, wzbudzić więkuze 
zainteresowanie działalnością drużyn komendy hufca, 
na którego terenie działają. Należałoby też apróbo- 
wać nowjoh form pracy i propozycji programowych, By- 
stemów bodźców emocjonalnych itp., tego wszystkiego 
00 mogłoby posiągnąć za aobą młodzież starszą. Cho- 
rągwianą Radę Harcerzy Starszych uczynić bardziej 
operatywną w swych poczynaniach. To tylko niektóre 
z propozycji. Wiadoma rzecz, aby wyczerpać wszystkie 
możliwości należy liczyć aię ze eporymi wydatkami 
finansowymi, na 00 nag obecnie nie stać, Zatem połóż- 
my większy naoisk na dobry program pracy, który zain- 
teresowałby nie tylko samych harcerzy, ale także in 
mych uozniów w szkole. Te dotychczas wypracowane for- 
my, które już się sprawdziły pozostawny, ziezygnujny 
3 tego 0o nie zdało egzaminu, nie inwestujmy w 0oś, 
oo nie przyniesie żadnych korzyści harcerzom star- 
szym. Przecież wieny £ doświadozenia, jak wiele sprow 
dotychczaa zostało nie załatwionych, przegapionych 
1 realizowanych"na siłę". Dlatego jeszoze raz podkre- 
ślam ważną rolę ChRHS, której praca powinna być bar- 

dziej widoczna w kręgach drużyn starszoharcerskich, 
oparta między innymi na postulatach 1 propozycjach 
wynoszonych na forum Rady z drużyn na zasadzie wymia 
ny poglądów 1 zdobywanych doświadczeń, bo przecież 
harcerze to judna wielku rodzina na dobre i na zło, 
w kręgu której zawsze powinniśmy aię porozumieć, 
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"/.../ w nadohodzącym roku 1982 Świat skau- 
towy obchodzi 125 rooznioę urodzin jego sa- 
łożyciela Roberta Baden-Powella oraz 75 ro- 
oznioę skautingu. Datą urodzinową wielkiego 
ruchu stał się dzień, w którym 20 ohłopoów 
pod korendą Baden-Powella wzięło udział w 
pierwszym obozie na Brownsea Ialand. 

Dła upamiętnienia tego wydarzenia, które 
wywarło - przez harcerstwo polskie - ogron- 
ny wpływ na losy młodzieży polskiej, Iaczel- 
miotwo ZHP zwołuje III Światowy Zlot Har 
osrstwa w Joublain la Tour w Belgii./.../” 

/Z rozkazu hm Ryszarda Kaczorowskie- 
go - Przewodniczącego ŻHP poza gra- 
nioani Kraju/ 

COMBLAIN LA TOUR 

Gomblain la Tour to niewielka /ok, 800 mieszkań- 
ców/ i cioha miejscowość leżąca u podnóża gór ardeń- 

akioh, ok. 35 km na południe od Liege. Dawna celtycka 
nazwa tego miasteczka wymieniana jeat już w 1130 r. 
W następnych stuleciach główną "atrakcją" dla miesz- 
kańców były apływujące rzeką Ourthe płaskodenne wa- 
lońskie łodzie zwane "betchetes", Tu w Comblain znsj- 
dowało się jedno z najniebozpieczniejszych miejao 
apływu - sohodzące do samej rzeki skały, nazwane od 
wzniesionego na nich posągu "Skałami Pauny Świętej". 

Światową karierę zaczęło robić Conblaiu la Tour do- 
piero w naczyn wieku, W latach 1959-1966 organizowano 

Ill światowy 

Żlotu Harcerzy, Zlotu Harcerek i Zlotu Przyjuoiśł 
Haroeratwa. Ustewiły aię poosty ze sztandarami ohorą- 
gwi i hufoów, naprzeciwko starsza harcerstwo s Belgii 
w strojach narodowych Razem ok. 1200 uozestuików Zlotu, 
0 godzinie 10.30 najważniejszy monent: flagi polska 
1 belgijska powędrowały na maszt. Polska flaga ma 
swoją historię: w 1969 r. powiewała na I Zlocie pod 
Monte Casaino, w siedem lat później - 1976 r. wciąg- 
nięto ją na maszt II Zlotu "ZAP poza granioami Kraju" 
w kanadyjskiej uiejsoowości Kaszuby /od ponad 100 lat 
zamieszkałej przez Polakćw/, Teraz zawiała w Goablain 
la Tour. ż 

Tego samego dnia została odprawiona uroczyste Maza 
Żw, Ranne uroczystości - filmowane przez telewizje 

belgijską - zakończyła defilada, przyjmowana przes 
Komendę Zlotu i władze gminy, Po południu odbyło się 
Jeszcze w parku miejskim wielkie ognisko "Poznajny 
się", Wreszoje ozas na zasłużony odpoczynek, Mogliś- 
my się teras spokojnie przyjrzeć terenoa Zlotu, W ga- 
mym Comblain, tuż nad rzeką, rozbite byży namioty Ko- 
mendy Zlotu. Rozstawiono je na terenie parku Doau 

golonais „ci Cya; 
guiteniana - 3* Swiatowy Zlot Hay, 
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zlot harcerstwa.............. 
tu międzynarodowe festiwale jazzowe zainiojowane 

Przez Joe Napoli - amerykańskiego weterana II wojny 
Światowej, Do dzisiaj po foatiwalach Ściągającysh 

tłumy młodzieży z oałego świata pozostały pomnik 
"Trzech jazzmen Ów" koło mostu na rzece Oarthe i . 

Mienajlepoze wspomnienia. 
la szczęście nie można tego powiedzieć o III Źwia- 

$owym Zlocie Huroerstwa, Buruiatrz Hamotr /aiedziba 
gminy/ Honsieur Y,Rancelot, pełen zachwytu, każde 

£danie zaczynał podobno od zwrotu: "Jk długo żyję 
OBegoć podobnego...". A było co oglądać, 

OTWARCIE 

W niedzielę 1 sierpaia 19B2 roku o godzinie 1079 
N6 miejscowym boisku piłki nożnej stauęły szeregi 

"Milenium". Dom "ileniuu" to jeden z zakątków pol- 
akich rozsianych po świecie. Zakupiony w 1960 roku 
przez Waciera Szkolną Wolnych Polaków w Belgii stano- 
»i jedno s centrów życia Polonii w tym kraju, Tu or- 
gaaizuje uię kursy wakacyjne, obozy 1 kolonie haroer- 

akie, także wozmay dla starszych, Właśnie w oparciu 

o ten ośrodek zorganizowano tegoroosny Zlot, W samym 
budynku kwaterowało pół aetki uozestników Żlotu Przy- 

jaotół Harcerstwa /KPH/. Nieco dalej, w parku miej- 
skim Comblain la Pour, roabił uanioty Zlot Starszego 
fiarcerstwa. Zlot ilaroerzy "Gniezno", wykorzystując 
rozległy tersn podzielił się na trzy podoboży, odda- 
lone od siebie o ok,500 m, Natomiast harcerki trzymu- 

ły się rawem. 514-ogobowy Zlot llaroerek "Częstochowa" 
stanowił jeden wielki obóz, wysunięty najdalej od do- 

ch 
liny rzeki i terenów pozostałysh lotów, 

archFEFEROREWE CZE TONEOR WOZEK PWR CAECEREOĘAC 

harcerskie.pl 
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Juł ad piernBiego dnia uajpoważniejasyui problena- 

między pozzosogólnymi obozami Ora% 

woda. i dokładniej - jej brak, Jodziennie trzeba było 

dowosić ogromne ilości sarówno do gotowania i picia, 

jak 1 do mycia, Tylko obóz wędrowników /starazych 

haraeray/ minż rzekę pod bokiem. 

qysosasem trwały normalne zajęcia - pierwone dwa dni 

/2 1 3 aierpnia/ przebiegły pod anakiex "Konkursu 

o Mietrzowaki Zawtęp” z <akresu terenosnauntwa, SyS- 

nalizacji 1 saaarytanki, Hargorki sdobynały sprównoś- 

91. 

INWAZJA 

Iueasja sa Belgię saosęła się w środę 4 sierpnia 

rano. 13 autokerów rogwoziło uosestników Zlotu do 

różagoh miejscowości w Belgii, 3 pojechaży do Arnhem 

w Holandii, u 130-osobowa grupa ruszyła pociągiem na 

podbój Liege, Tego dnia harcerskie mundury widoczne 

były Ba ulicach wszystkich ważniejszych miaat belgij- 

akioh, © Liege sbierenina z trzech państw /Stany Zje- 

dnoozone, Wielka Brytania i Zrancja/ sformowana 

ad hoo dała znakoaity pokaz m ceztrua miasta, lia ia- 

prowizowany progróm słożyły się piosenki harcerakie 

1 ludowe, Krakowiak odtańcsony przez harcerki © Pran- 

aji, pląsy guchowe. Te ostatnie woiągnęły do zabawy 

roanący bes przerwy tłum widzów. Jak spod ziemi wyro- 

sła ekipa telewizyjna filmując ozęść występów. W kil- 
pki 1 kartki slo- 

sacji dsiażającej na 3 kont. 1 w blisko 

xrajech, u mimo to zgranej 1 z 
, groskini brawami żęgu 

aaanej pocho! 

oraz językiem rod. 
peraką grupę. 

[o mascenew 

Ę gz wecon „| Blad A 

W tym camym osaaie w Arnhem delegacja uczestników 
Zlotu złożyła wieńce 1 wiązanki na onentarsu polskich 
żołnierzy % 1-azej Samodzielnej Brygady Spadochrono- 
wej. A w Belgii? Trwały występy na placach alejnkich 
w Gendawie 1 Lomuel i wszędzie tam gdzie dotarli 
polscy haroerme. sunie kapitalna rekluaa Polski 
1 harcerstwa. 

Wastępay dzień Zlotu także pracowity. Konkura bi 
wakowania - w ramach "Konkursu o Mistrzowski Żastęp”, 
w którym uozestniozyły także harcerki, przyniósł wie- 
le emooji. Kto pieruazy poda herbatę i placki siem 

miaosane? Kto pierwszy rozstasi naaioty? Beskonkurea- 
oyjni okazali się harcerse s Wielkiej Brytanii 
Tego samego dnia wędrownioy i wędrownioski /starsi 
harcerze 1 starsze harcorki/ m pełnym rynsstunku, 
s namiotami 1 żywnością wyruszyli do Banneux. V dsień 
później do tej oddalonej o 26 km. od Coablaio la Tour 

miejscowości przyjechali pozostali uozestnioy Zlotu. 
Banneux /nazwana "belgijską Częatochowąy leży w okrę- 

gu, który przez stulecia należał do najbiedniejszych 
w Belgii. Tu odbył mię specjalny koncort dla chorych 
s pieśniami harcerskiui 1 ludowymi oraz tańcant 
w strojach krakowskich w wykonaniu haroerek z Hufoa 
*uazowsze" z Wielkiej Brytanii. 

Po nieco spokojniejszym, ósmym dniu Zlotu z zaję- 
ciami aprawnościowymi i sportowymi, snów nastąpiły 
wielkie cnwila. 8 sierpnia był "Dniem Gości". Od ea- 

aego rana przybywali goście s Wielkiej Brytanii, Fra- 

noji, Holandii, Belgii a nawet Kanady. € południe 
ulicami Coublaśn la Tour przemaszerowały drużyny 
w galowym umundurowaniu, Defiladę, przyjwowaną praeż 
Komendę Zlotu, belgijskie władze i przedstawicieli 

ji polonijnych podziwiali wszyscy mieszkań- 
ie udział w popołudniowym ognisku 

KIE + NEENEEEE DOSWIADCZENIA EE 
*Służba Polsce" rozpalonym w parku miejskim. 

Pinały zawodów aportowych o tytuł "Mistrza Zlotu" 
w poniedziałek 9 sierpnia przypomniały, że to już 
przedostatni dzień. Dzień pod znakiem siatkówki, 
dwóch ogni 1 konkurencji lekkoatletycznych. 

I wroszoie ostatni dzień Zlotu ze zbiórką całości 
ma placu głównym Zlotu Raroerek, a potem opuszczeniem 
flag w Comblain la Tour i oficjalnym zakończeniem, 
Oficjalnym, bo nieoficjalnym było wieczorne ognisko 
*Będziem Polakami". 

BĘDZIEM POLAKAMI 

*Będsiem Polakami" - to hamło przemijające się 
podożas osłego Zlotu ma swoją głęboką wymowę, Prze- 
aież ponad 1200-0n0bową rzeszę uczestników Zlotu sta- 
mowili obywatele Wielkiej Brytanii /ponad połowa/, 
Kanady /0k.240 osób/, Stanów Zjednoczonych /0k,200/, 

Australii /20/, a także Prancji, Belgii, RPN, a nawat 
1 przedatawiciel Argentyny, Wielu z nich zna Polakę 
tylko a opowiadań. Język angielski, franouaki, nie- 
miecki ozysto jest bliższy - a jednak przyjeżdżają. 
"Przylecieliśny oczywiście na właany koszt - mówi 
imetruktor znad brzegów Pacyfiku - ja, żoma i dwoje 
dzieci, Dziesięć tysięcy dolarów! Poszły wszystkie 
oBzozędności! Ale na to, druhu, nie azkoda!”. 
Qzy wiecie kto srobił furorę bodaj najwiękazą? Pod- 
harcmistrzyni, która przywiodła na Zlot śpiewające 
po polsku ... hebanowe skautki z Zambii, Jak powie- 
dział jeden ze starszych uozeatników Zlotu, "Harcer- 
atwo to nałóg nieuleczalny, służba dożywotnia, dzie- 
dziozne obciążenie i przykaz nieustanny, dla wielu 
stało się świecką religią życia". Dla wielu - ale czy 
dla tych ułodych, tych kilkunastoletnich, mających 

0 Poleca często niejasne wyobrażenie, także? 
Harcerki 1 haroerze z Kanady z dumą prezentują białe 

pa 

kowbojskie kapelusze - dar prowinoji Albexta, Harcer- 
k1 z Francji Śpiewają "Belle Uarie" 1 pokazują can-oa 
na. Oleńka z Rufon "Wawel" zawiesza flagę czerwonym 
do góry. Po namiotem, po zbiórce nierzadko słychać 
rozmowy po franousku i angielsku - tak łatwiej, 
4 jednak obcą, próbują "bycia Polakami", Jeden z in- 
struktorów s Melbourne mówi, że w ostatnich dwóch la- 
tach doasło do repolonizacji młodsieży uvodzonej poza 
Krajem. "Nie bierz fotografie - ja nie mam biały 
skarpetek" /haroerka idąca pod górę - do fotografa/. 
Żabawne? Pamiętajmy jednak, że dla wielu język polski 
to język dziadków, używany od święta, trochę "agzo- 
tyczny”. 

Stąd znaczenie III Światowego Zlotu Harcerstwa, 
Znaczenie tych kilkunastu dni spędzonych w polskiej 
gromadzie, s polską piosenką, tańcem, tradycją - 

s Polską. Te dwa tygodnie "łykunia" polszczyzny nie 
pójdą na warue, będą procentować w przyszłości. Tyl- 
ko... Tylko, że następny Zlot odhędzie się dopiero 
pó 6 latach - w 1988 roku. 
I chociaż ZHP nie utrzymuje ofiojalnych kontaktów 
x ZHP poza grauicami Kraju, chocież po obu stronach 
wielu jeszcze trzeba zaian, by ten stan rzeczy się 
zmienił - już dzić sporo można zrobić. Choćby kores- 
pondować, choćby wzajemnie się informować o pracy 
haroerskiej, choćby próbować nawiązać kontakty. 
Z harcerzem z Australii, z harcerką z Wielkiej Bryta- 
nii, s zastępem z Kanady — tu nie ma przeszkód. Ża 
rok, za dwa zaprosić na obóz, pokazać Polskę tym, 
którzy jeszoze jej nigdy nie widzieli. To od nas ra- 
leży jek długo będą Polakami,.. 

Tomasz Kuba Kozłowski 
/opracowano na podstawie materiałów nadesła- 
nych przez phm Zenona Buozewskiego z Kanaty/ 

WYZNANIE 

Oieszę się na te nowe klasy jak na rząd nowych blejtramów pokrytych zagruntowanym 
płótnem, fo na tych blejtramaoh będziemy malować, poprawiać i cynelować, aż po pię- 
oiu latach wypuścimy gotowe dzieło naszych rąk, Będziemy uosyć poznawać siebie 
1 mierzyć rozumem świat. Czasem grunt będzie niedobry, blejtram krzywy 1 nieoliluj — 
mie zbity przee złego fachowca, Nie wszystko uda wię nam poprawić, niektóre płótna 
opuszczą nawzą pracownię przed ozasem, niewykończone, niewiele na nich pozostanie 

pooiągnięć naszego pędzla. O jakości pozostałych zadecyduje praca 1 talent. Od aich 
będzie zależał przyszły los naszych dzieł, ozy wsbudzą zachwyt, oburzenie, oży le — 
koewużenie, 
Więa znów cieszę mię na Was jak na rząd nowych ram obolągniętych płótnem. 
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MEEUEMI METODYKA 
N. początek kilka ałów przypomnienia: o odrębno- 
śoi harcerskiej metody wychowawczej wyróżniającoj ją 
od działania innych ji i zespołów ułodzi 
wjoh decydująt system sastępowy oraz stopnie i spraw- 
mości, 
Zestanórny się, ozy te dwa elezenty mstodyczne gą 
przydatne w ruchu starszoharcerskim? 

Istotę systesu sastępowego i jego formy realizacyj 
ne soatamuy do rozważenia na później. Dzisiaj zajniem 
my się stopniami 1 imi 
W moim odozuciu tylko dwa stopnie starszoharceracia 
saaługują na to wyróżnienie: H.0. i H.R. Gd kandyda- 
tów na oba te stopnie powinno się wieł2 wymagać. W za 
sadzie młodsież przychodząca do drużyny lub klubu 
starszoharcerskiego powinna się legitymować stopniem 
odkrywcy. Jeżeli przyjmujemy młodzież dotychczas nie 
sorganitowaną, to powinno się umożliwić jej zdobycie 
w skróconym czasie sumy wiadomości 1 podstawowych 
umiejętności mieszozących się w próbie na ten stopień 
/próby haroerza starstego/. Następnie i jedni i dru- 
dzy sdobywają stopień wędrownika. Zresstą rozatrzy- 
gnięcie tych spraw powinno się pozostawić do zadecy- 
dowania zespołowi, Właśnie! 

pańzwwkcki © GEE 
W tym sazya gimnazjum po prawie dwudziestu latach 
tstniała ta sama drużyna, ule już 2 zupełnie innymi 

I właśnie oi harcerze po nasyceniu miy 
przygodą harcerską, obozowniotwem, "trzema piórami" 
suczęli działać mniejssymi zespołami. Czego tam nie 
byłoł Pilaowanie, wędrowaiotwo, fascynacja folklorem, 
redagowanie gazetki... 

W jednym z tych zespołów, przekształconym w Krąg 
Starszoharoerski zdobywano stopień aroerza Orlego 

W moim przeświadozeniu, co także zostało potwierdzone 
doświadczeniea, anbitnie postawione przed przyszłym 
Heroerzem Orlim zadania są możliwe do zrealizowania 
tylko zespołowo, Natoaiast H.k. jest otopniem wysaga- 
jącym pewnego dystansu do mamego siebie. Stopień tea 
jest przeznaczony dla haroerzy dojrzałych. Osego nie 
zawsze bynoninem jest sdana matura, Jest to indywi 
dualny egzanin dojrzałości! 

Mie jest moim zamiarem dyskutowanie nad różnymi pro- 
granani £ formani zdobywania stopni sterszoharcer- 
akioh. To zadanie pozostawiam Wam - Czytelnikom. 
Stawiam również przed Wami zadanie - propozycję: jak 
adobywać zespołówo stopień H.0.? 7/ 

ROZWAŻANIA O STOPNIACH 
| SPRAWNOŚCIACH 
HARCERSKICH 

Chciałbym się z Wami podzielić doświadczeniami 
sprzed wielu lat, Najpierw sprzed wojny. Była taka 
drużyna, dzisiaj nazwalibyśmy ją starszoharoerską, 
w której kwitła wszelka działalność - budowano łodzie 
żaglowe, prowadzono rozwiniętą działalność gospodar 
ozą, założono klub naroiaraki 1 obozowano, obozowa- 
no... Otóż do tej drużyny giunazjalnej /w pierwszych 
klasach gimnazjum wiek uczniów to 11-12 lat/ przyjmo= 
wano haroersy indywidualnie jedynie w klasach pierw- 
szych, Hatoniaat z klas sturazych oraz z tzw. "Środo- 
wiska" /np. £ jednej ze szkół realnych/ przyjnonano 
tylko całe już ukonstytuowane zespoły, które zom 
ły sastępani. 
I właśnie te starcze zastępy same atawiały przed sobą 
zadania, które były zatwierdzane przez drużynowego. 
Wie muszę chyba dodawać, że były to bez wyjątku za- 

mierzenia anbitne, 

harcerskie.pl 

phm Józef Biedruń HR. 

Przede wszystkim zespół powinien podjąć się kon- 
kretnogo  sadania w ramach pełnienia służby: dla Pol= 
ski, dla Środowiska, dla ziebie. Zadanie to możaa 
rozbić na indywidualne "działki" w zależności od za- 
interesowań 1 umiejętności poszczególnych haroersy, 
Zespół musi mieć przeświadosenie, że podejmuje się 
zadania naprawdę ambitnego i wymagającego wiele trudu 
dla jego realizacji. Jeżeli w trakoie wykonywania po- 
szczególnych "działek" zaiotuieje potrzeba, uby się 
czegoś nauczyć, to tym lepiej! 

I tu jest pole do rozumnego zdobywania sprawności 
starszoharcerskioh. Dla zespołowego zdobywania pole- 

cam Znaki Służb, które są odznokani mistrzostwa £do- 
bytego w danej dziedzinie. Zobowiązują one również 
do wzorowej służby harcerskiej w określonej przez ten 
znak specjalności, 

NMK t KEZNNNNNNN METODYKA  WESEN 
Ze zdobywaniem snaków służb związane są sprawności 
speojalietyczne, Ne przykład: do zdobycia Horoerskie- 
go Znaku Służby liauce i Technioe może być konieczna 
sdobycie sprawności: elektryka, stolarza, mistrza £o- 
tografii lub łącznościowca, a do udobycia Harcerskie- 
go Znaku Służby krajoznawczej mogą być przydatne 
sprawności: wygi, wygi górakiego, wygi zarciarskiego, 
etnografa itp. 

Jeżeli już jesteśmy przy sprewnościach, to prze- 
strzegan przed chęcią adobywania sbyt wielkiej ilości 
sprawności - oztery sprawności na rok - to ohyba nie 
za mało? 

Starszy harcerz w czasie owojej służby /pomiędny sdu- 
byciem stopnia wędrownika 1 H.k./ może zdobyć 12-16 
sprawności 1 to jest chyba ilość wystarczająca. Pa- 
miętając o tym, że aprawność jeat odznaką sdobycia 

specjalizacji w danej dziedzinie. Nie może tu być 
wy o zaniżaniu wymagań, zachęoałbym do wręcz przecie 
mych praktyk. 
Zarówno zdobywanie stopni haroerakich, jak Znaków 

Służb i sprawności musi być poprzedzone dogłęDną nia 
lizą zadania i wykonaniem ramowego i szczegółowego 
planu zdobywaniu. Jeżeli przyjmiemy formułę seapożo" 

go adobywania, to nie muszę chyba dodawać, te pluun 
ten powinien uzyskać akosptację oałego zespołu. 

Po okresie zdobywania /dla stopnia H.0, powinien być 
to co najaniej okres jednego roku!/, przeprowadza mię 
analizę wykonania zadania. Dopiero, gdy zespół jest 
przekonany o wykonaniu oałości zaplanowanego za- 
dania /dopuszozalne jest wprowadzenie wariantów w oz4- 
sie realisacji/ może nastąpić zauknięcie próby, 
Powyższe uwagi prawie w całości odnoszą się również 
do zdobywania Znaków Służb i sprawności. 

0 organiaacji zespołu - zastępu innym razem, 

Tzusaj I 

ST ayiwiatwraażak 4. =/ aby mie wywołać dezorientaoji u Czytelników, zwra- 
ommy uwagę, że "Rozuażania..." prozentują osobiste 
stanowisko Autora. /red,/ 

hm PL Paweł Gajdzik 

józef horst 
D *iwne bywają nieraz nioktóre zdarzenia 1 prze- 

życia. Czy to przeznaczenie, czy też przypadek? 
Talia zdarzeniew Lyło moje apotkanie s Józefeu Hore- 
teu - w lipcu 1936 roku, kiedy Naczelnik ZHP w Niea- 
Qgech hu Józef Kachel skierował 10 druków z różnych 
dzielnic Nieniec na kure instruktorski do Brennej - 
Leśnicy koło Skoozowa na Śląsku Cieazyńakin, 

Kura był zorganizowany dla instruktorów uających 
%a granicą prowadzić lub już prowadzących kierowniczą 
działalność na wyższych szozeblach organizacyjnych, 

A więo przsde wszystkim bufoowych. Program miał na 
Selu rapoznanie uozestników z metodami sanodzielnego 
kierowania powierzoną im jednostką organizacyjną 
1 uwzględniał nie tylko metodykę haroerską, ale i ta- 

kie zagadnienia jak pedagogika, socjologia, zagadnie- 

nia kształcenia charakteru 1 światopoglądu, zagadnie- 

nia Folski współczesnej oraz technikę i piykno Żywego 
Siowa. Ogółem kurs liozył 15 uczestników. Poza 10 dru 
tami z Nieniec /w tym s Berlina, Śląska Upolskiuga, 

Warmii, Mazur i Pogranioza/ uoaestniozyli juszoze 

druhowie z Łotwy, Kanady i Stanów Zjednoczonych Ane- 
ryki oraz dwaj druhowie z Czechosłowacji. 

Panowała na tym kursie, oprócz intensywnego 8zko- 
lenia, wspaniała atmosfera we współżyciu i między 
druhami zawiązało się wiele serdecznych przyjaźni, 
szczególnie wśród druhów s Niemiec. Przyjaźń ta prze 
trwała wśród nas do dziś, ohcolaż nie wszyscy druho- 
wie s ZHP w Nieaozech z tago kursu przeżyli 1I wojnę 
światową. 

Szczególnie przypadł mi do serca druh Józef Horut. 
Pochodsił z Zukrzewa koło Złotowa, % licznej rodziny, 
ananej na całym Pomorzu Zachodnim z przywiązania da 
tradycji narodowych i poświęcenia w walos o polskość 
Ziemi Złotowskiej. Antoni i Gertruda Horstowie, mając 
dwanaścioro dzieoi wychowywali je na świadowych Pola- 
ków. Ojoieo Józefu, zasłużony działacz Związku Fola- 
ków w Niemozecn, waloząc już w 1921 roku © aakołę 
polską oświudozył publicznie: "uoje dzieci będą kola 

EET TSZT TT ZE TORO EYE NIE M TT WEEEAOCCZĄE|   
 



SEK + KOBEBNSECĆ 
kami". Gdy doraastali mawiał do nich: "Gdyby tu przy- 
szła Polska, mógłbym raz dziennie jeść 1 resztę dni 
swoich przeżyć na klęczkach", Antoni Horst uparoie 
bronił polskości swej siemi ojczystej, w tym duchu 
kształtując osobowość swoich dzieci. Dlatego też 6 ne 
ja 1939 roku otrzymał akt wywłaszozenia 1 naki opui 

ozenia gospodarstwa dziedzicznego, Cażą rodzinę wy- 

siedlono do Berlina. 
Józef Horst urodził się 22 marca 1914 roku w Zak- 

rzowie, gdzie uozęszosał do niemieckiej azkoły pow- 
szechnej. Dzięki wieloletnim interwencjom rodziców 
© wprowadzenie do szkoły w Zakrzewie lekcji języka 

polskiego władze niemieckie w końcu wyraziły zgodę. 
Józef pilnie uczył się języka polskiego i już wówczac 
postanowił zostać nauczycielem. Po ukończeniu szkoły 

powszechnej w 1928 roku, dzięki pomocy Związku Pol- 

skich Towarzystw Szkolnych i zdaniu egzaminu jtępne= 

go zaczął uczęszozać do Seminarium Nauczycielskiego 

w Bydgoszozy. Oprócz intensywnej nauki zajuował się 
pracą społeczną na rzecz miasta oras interesował się 
działalnością i pracą polskich organizacji młodzieżo- 
wych, a szczególnie haróerstw. 

Ilekroć wyjeżdżał do rodzinnego Żakrzewa naw: 

wał współpracę z miejscową młodzieżą. Organizował wy- 
cieozki i obozy harcerskie oraz gry i zabawy zespoło- 

we. Podozaa wakacji przebywając w rodzinnej wsi zaj- 
uował się popu ż się 
do powstania w styczniu 1935 roku drużyny harcerskiej 
w Zakr: której głównym założycielem był Michał 
Zdrenka. 
Wiemieooy nacjonaliści obserwowali Horsta z niepoko- 
jem i-nienawiścią, szczególnie, gdy pokazywał się 
w Złotowie w polskim mundurze haroerskim. | 

Po uzyskaniu dyplomu nauczycielskiego w 1933 roku 

HISTORIA EEEE 
/u tym 3 żeńskie/ - ogółem 145 harcerzy, 

Takim był Józef Horst kiedy to poznaliśmy się na 
wapomnianya już kursie instruktorskim w Brennej-Leś- 
nej w lipcu 1936 roku. Należał do mojego zastępu, 
w którym byłem tastępowym. Był to wspaniały, koleżeń- 
ski, kulturalny i dzielny druh, Sprawdziliśmy tę 
przyjaźń zarówno w służbie obozowej, jak i podozas 
Świozeń terenowych, Toteż z żalem rosatalićmy się po 
zakończeniu obozu-kursu, obiecując sobie być w kores- 
pondencyjnym kontakoi 

Pewnego dnia, jeszcze podozas trwania kurgu, ko- 
jendant obozu phm Leon Marszałek zapowiedział wizytę 

dr.Władysława Zaleskiego, naczelnika Wydziału Polaków 
Za Granicą w Ministerstwie Spraw Zagranicznych. Był: 
wówozae przekonany, że spotkanie z nim odbędzie się 
podozas gawędy przy ognisku. Tymczasem p.Zaleski 
przyjmował każdego z naa osobno w namiocie przeznaczo 
mym do jego dyspozycji. To mnie wówczas zastanowiło, 
bowiem roznowa odbyła się w formie odpowiedzi na po- 
stawione pytania, dotyczące naszego życia haroerskie- 
go w Berlinie i innych organizacji młodzieżowych, jak 
1 działalności organizacji stowarzyszeń polskich. 
Dopiero w 1982 roku miałem okazję dowiedzieć się £ oy 
klu artykułów Ryszarda Hajduka z września i paździer- 
nika tegoż roku pt. "Kryptonim K7" opublikowanych 
w "Poglądach" katowiokich, jaką działalność prowadził 

Zaleski 
Po kursie rozjechaliśmy się, każdy w woje strony. 

Horst powrócił do Złotowa, Zakres jego obowiązków był 
bardzo rozległy, gdyż poza pracą pedagogiczną w szko- 
le opiekował się wazystkimi drużynami złotowskiego 
hufoa harcerskiego w powiecie, Wizytował je, instru- 
ował, oceniał, przemawiał na zbiórkach, brał udział 
w harcerskim życiu kulturalnym i sportowym 1 w tzw. 

  rozpoczął roosną praktykę w 
Okezał się świetnym pedagogiem, wykazując się praco- 
witością, wiedzą oraz 

podczas których harcer: 
jednej drużyny wyjeżdżali rowerami do innej, gdzie 

1 we   

To pozwoliło mu szybko zdobyć zaufanie i przyjaźń war. 
łskiej młodzieży. Opowiadał im bowiem o dziejach 

swojej Złotowskiej Ziemi, o rodzinnej wsi Zakrzewie, 
o życiu Polaków za kordonem w Niemczech jak 1, przede 
wszystkim, o ich oiężkiej waloe z germanizacją. 
Po rooznym pobycie w Warszawie Józef Horst zatrudnio- 
ny został przez Związek Polakioh Towarzystw Szkolnych 
jsko nauczyciel w polskiej prywatnej szkole w Starej 
Świętej koło Złotowa. Musiał jednak czekać kilka mi. 
sięcy na zezwolenie nauczania z rejenoji w Pile. Cz: 
ten poświęcił na działalność kulturalną w rodzinej 

h zajęciach 1 grach harcer- 
skich. 
Każdego roku przygotowywał Józef Horst wszystkich har 
oćrzy hufca powiatowego do udziału w obohodach Święta 

Dziecka, Święta Pieśni 1 Święta Sportu. Wyjeżdżał 
s haroerzani na obozy i zloty /Spała, Wiedeń/, także 
na Śląsk Opolski. Był także ceniony jako działacz 

Zwiąsku Polaków w Niemczech. 4 październiku 1936 roku 
został mianowany przez Naczelnika hu Józefa Kachla 
podharomiatrzem ZHP w Niemczech. 

Najbliższe moje spotkanie z druhem Józefem loratem 
po wspomnianym kursie, odbyło się w Bytomiu podozaa 

  wsi, Po y lenia na pracę 
rozpoczął iutensywną 1 wazechatronną działalność tak 
w ezkole, jak i w Środowisku polonijnym. Zorganizował 
drużynę harcerską w Starej Świętej, a później kontynu- 

ował tę haroeraką pracę w innych miejscowościach, 
W pracy wykorzystywał także doświadczenia z Warszawy. 
Zachęoaż 1 innych nauczycieli do organizowania drużyn 
harcerskich. 
W październiku 1935 r. został uianowany hufcowyu Huf- 
oa Pogranióza, który obejnówał wówczas 11 drużyn 

odprawy ysny harcerskiej ZHP w Nienczech pod 
koniec 1936 roku. Druh Józef Horst, zawsże raczej zo 
godny, uśmiechnięty, wydawał mi się teraz jak gdyby 
praygnębiony. Gdy zapytałem o przyczynę takiego sta- 
nu, Odpowiedział mi krótko - Jestem spalony, = To u- 

aiekaj do kraju - zareagowałem. Na to padła odpowiedź 
- Wie mogę, Wa tym urwała się nasza rozmowa na ten 
teuat i w Katowiomoh pożegnaliśny się. Zadumałom Biy 
nie mogąc sobie w żaden epogób wytłumaczyć tuj tajen- 
niczej wyuiany zdań. 

KEK + KEENNNKNENM HISTORIA EEEEEEEG 
Horat, jako obywatel niemiecki został w 1937 roku 

powołany do odbycia służby wojskowej w Szozecinie- 
Dąbiu. Było to także jedno s pooiągnięć ałużących sa 
hamowaniu rozwoju harcerstwa w powiecie głotowskin. 
Oozywiście Józef Horst nadal utrzymywał kontakty 
s haroorzami. 
Jak dla każdego s nas, również i dla Józefa Horsta 

miemałym przeżyciem był zakaz noszenia mundurów har- 
cerakich'przez naszych ozłonków wydany 2.IX.1937 r. 
przes Ministerstwo Spraw Wewnętrznych III Rzeszy, 

Po odbyciu służby wojskowej Horst znów miał kłopo- 
ty s zatrudnieniem. Wobec niemożności satrudnienia 
w jednej ze szkół polskich na Pograniozu, skierowano 
go do Westfalii do pracy oświatowej wśród polskiej 
emigracji zarobkowej. Naozelniotwo ZEP w Niemozech 
mianowało go pełnomoonikiem dla rozwinięcia pracy 
harcerskiej w Westfalii 1 Nadrenii. Lecz napięta sy- 
tuaoja polityczna nie pozwoliła mu już wiele zdziałać 
fobeo tego wrócił w lipcu 1939 roku do Zakrzewa, 
a w następnym miesiącu /25 sierpnia 1939 r./ został 
aresztowany wspólnie s bratem Leonem, 

Po odzyskaniu wolności znów wyjechał do Westfalii, 
gdzie czekało już na niego wezwanie do stawienia się 
w jednostoe wojskowej w Szozeoinie.Jako podejrzanego, 
nie wysłano go na front do Polaki. Pozostał w Szoze- 
oinie. W książeczce wojakowej umieszczono adnotację: 
"fanatyozny Polak" i w 1940 roku skierowano go do 

jednostki wojakowaj w Rostocku, którą wysłano do Hor- 
wegii. Będąc jesienią na urlopie w Dortmundzie został 
miespodziewanie zwolniony z wojska. W tym ozaaie jego 
łona przebywała w obozie koncentracyjnym Ravensbrtiok, 
a on gam był bez pracy. Wiele musiał dokonać starań, 
by wreszcie otrzymać pracę w prywatnym biurze Kasy 
Chorych. Niedługo potem, bo 22 ozerwoa 1941 r. dostał 

ponownie kartę mobilizacyjną i skierowany zosłał do 
Arnsberg. Wkrótce jednak został aresztowany przez 

Abnehrę /kontrwywiad/ i osadzony w więzieniu w Dort- 
mundz Naatgpnie, po kilku tygodniach, pi 

£o do więzienia wojskowego w Berlinie-Tegel. 
W grudniu 1941 roku stanął przed sądem wojennym. 

Oskarżenie brzmiało: zdrada stanu i wrogość wobeo na- 
Todu niemieckiego. To równało nię karze śmierci, Prze- 
wieziono go do więsienia karnego w Brandenburgu. W og- 
tatnim słowie przed egzekucją domagał się ponownego 
Tospatrzenia jego sprawy. Dodatkowa rosprawa odbyła 
mię na miejsou 2 lutego 1942 r. W tym samym dniu z0- 

=== 

stał ścięty toporem. Nie ukończył jeazoze 28 lat ży- 
oia. Pochowany został w Brandenburgu. Zezwolenie na 
udsiał w pogrzebia otrzymali tylko rodzice i żona 
zmarłego. 

Gdy w roku 1969 ukazała się książka Henryka Kapi- 
asewskiego "Zwiąsek Harcerstwa Polakiego w Nienozech”, 
w której podano fakt stracenia phm Józefa Horsta 
powróciłem myślami do mojej rozmowy s nim z roku 1936, 
Fiestety w dalszym ciągu nie mogłem zrosumieć o jakim 
zagrożeniu mówił Horst. Do sprawy powróciłem ras j 
azose w roku 1982 po przeczytaniu oyklu artykułów Ry- 
szarda Hajduka "Kryptonim K7*. Otóż pod tą nazwą krył 
się siednioosobowy centralny ośrodek kierowniczy za- 
komspirowanej organizacji podzielonej na dwa piony: 
dywersji politycznej i dyweraji bojowej, a prowadzą 
cej działalność od 100 do 150 km w głąb III Rzeszy, 
Usłonkiem kierownictwa był właśnie dr Władysław Zale- 
ski, przeprowadzający z nami indywidualne rosmowy, 
o których już wspomniałem. Po drugie - okazało się, 
że Niemoy odnalećli dużą ozęść dokumentów 1 akt per- 
sonalnych tzw, "dwójki" osyli wywiadu wojska polskie. 
go. Te fakty, odpowiednio połączone ze sobą dają, być 
może częściową odpowiedź, Może druh iorst współdzia- 
łał z organizacją Zaleskiego, może odpowiednie doku- 
menty przejęte przes Niemców stanowiły koronne dowody 
w jego procesie, A być może, było to przeczucie Hors- 
ta, który, obserwując politykę niemiecką już wtedy 
zrosumiał, że nie miał większych szans, A mimo to da- 
lej prowadził działalność w środowisku Polaków w Nien- 
ozech, Jedno jest pewne - marzył o powrocie piastow- 
skich siem do Macierzy, Wierzył, że kiedyś się to sta 
nie. 

Podharomistrz Józef Horst jest jednym z wielu bo- 
haterów, którzy,wierni przyrseczeniu haroerskiemu,od- 
dali swoje życie w ofierze dla Polski. 

Imię Józefa Horata nadano 22 listopada 1971 roku 

warszawskiej azkole podstawowej nr 138. Widnieje ono 
na szkoły i t h. Najlep- 
Bi uozniowie najstarszych klas otrzymują Nagrodę im. 
Józefa Horata. Jest to wyres żywej i zobowiązującej 
pamięci, będącej symbolem jedności narodowej 1 inte- 
gracji terytorialnej ziem zachodnich i północnych 
z Macierzą - Polską ludową, 
Są to wartości dziś jeszoze kluozowe dla sprawy na- 
szych siem zachodnich. 

j= w grudniu tego roku nakładem Krakowskiej Chorągwi 

ZHP ukaże się nowa wersja "Informatora iarcerskiego", zawie-, 
rająca podstawowe wiadomości s zakresu pionierki, terenoznaw- 
stwa, łączności, historii skautingu i harcerstwa. Znajdą się 

INFORMATOR 
w nim także wyciągi s regulaminu mundurowego i musztry har 
cerakiej, dobre rady nie od parady, samarytanka oraz nowe 
znaki drogowe. 

HARCERSKI Nakład 40 tys. egramplarzy będzie rozprowadzany przez Komen: 
dy Chorągwi. Tam również bieżące informacje o wydawniotwie. 

13 
arWUM 

harcerskie.pl        



  

IEEE MOTYWACJE EEEE + SZEMM 

KI
ED
Y 

ZV
IY
SL
E 

= 
2 - 
© 
= 
z 
b 
e 

S= *rynoypia" erobiło przed niejakim ozasem 
niebagatelną karierę. Kiedy myślę prynoypia, to moje 
myślenie wyprowadzam z tego niegdyś pierwszego punktu 
prawa harcerskiego, który brzmiał: "Na słowie harce 
rsa polegaj jek na Zawiszy", 01, którzy tak właśnie 
shierarhizowali prawo harcerskie, uważali, że tylko 
ten będzie wypełniał pozostałe punkty, kto będzie 

rzetelny, kto pochopnie danego słowa nie złamie i kto 

będzie realizował zasady prawa w całej rozciągłości, 

Ideolodzy harcerstwa podkreślali, że podozas gdy 

w innych organizacjach skautowych za słowo honoru 

przyjmuje się tylko stwierdzenie zastrzeżone formułą 

wna mój honor" lub podobną, w harcerstwie zastrzeże- 

nie takie jest niepotrzebne, bo każde stwierdzenie 

jest automatycznie "słowem harcerskim", Być może jed- 

ną z przyczyn brania życia tak bardzo na serio były 

mie tak wówozas odległe dramatyczne dzieje naszego 

narodu w XIX wieku, Jeszcze w drużynie, do której na- 

leżałem na początku lat 60-tych "słowo harcerza" było 

najwyższą przysięgą. 
A dziś? Czy odozuwamy jeszoze tę siłę, która zmu- 

sza nas do poszukiwania prawdy i sprawdzania prawdzi- 

wości swoich 1 innych poglądów? Czy nie wypowiadamy 

1ch bez niezbędnej moralnej pewności i przekonania? 

Czy nie jest tak w przypadku pewnych stereotypów w ro 

dzaju powszechnie jakoby panujących w Polsoe głodu 

1 biedy? Czy mamy odwagę zaprzeczyć takim aądom na 

temat istniejącej rzeczywistości? Czy nas one oburza- 

ją? A w stosunkach "obywatel - obywatel"? lależałoby 

tu przypomnieć maksymę Horacego: "Kto obnawia przyja- 

oiela, kto go nie broni wobec oskarżeń innych, kto 

oieszy się z prześmiewań ludzkich i żowi plotki gadu- 

łów, kto potrafi zmyślać rzeczy nieprawdziwe, a nie 

potrafi zmilozeć zawierzonej tajemnicy, jest czarnym 

charakterem, tego wystrzegaj się, Rzymianinie," 
Prawda, jakie aktualne? 

A pozostałe punkty prawa? Jak łatwo tłumaczymy 80- 

bie, że dane postępowanie jeszoze mieści się w zasa- 

dach, którym deklarujemy wierność awoją przynależnoś- 

oją do Związku. Jakie-takie jest wrogiem dobrego, zły 

pieniądz wypiera dobry. A realizacja prawa w całej 

rozciągłości? Czy nie mieści się tu czasem zbieranie 

makulatury czy aluniniun? A jak jest z suniennym wy- 

konywaniem obowiązków pracowniczych /uozniowskioh/, 

solidarnością z walczącymi o wolność, równość i po- 

atęp, chęcią zdobywania mowych wiadomości i uniejęt- 

ności, pomocą i życzliwością w stosunku do tych, któ 

rzy znajdują się wokół nas, dbałością o wspólne dobrt 

ozy własną kondycję fizyczną, eto.? Tak ogólnie, to 

nie mamy sobie nio do zarzucenia, ale tak sam na san 

ze sobą... Czy w okresie szalejącej odnowy mieliśmy 

czas na taki bilans? A przecież to właśnie my naszą 

postawą mamy dawać przykład realizacji szczytnych 

idei 1 dopiero ta reulizaoja daje nan prawo głoszenia 

prawd i stawiania wymagań inuym. 

KEK + KEEUNNNSKA POGLADY EEEE 

hmPL 
Piotr 
Niwiński 

QUO VADIS (2 
harcerstwo starsze 

W ednym z pierwazyuh numerów "HR" ukazała mię 
oiekewa dyskusja redakcyjna o ruchu starszoharcerskim 

1 jego specyfice, Osobiście często sięgam do tego 

tekstu, bo wypowiedziane tam stwierdzenia wydają mi 
się trafne i jasne. Dziwne, że nikt nie wykorzystał 
tego materiału szerzej. ie byłoby może tylu nieporo- 

sumień i nieprzemyślanych złośliwostek /tak, kochana 

Redakojo "iIR"/ wokół starszego harcerstwa - odsyłam 
więc wszystkich wątpiących o"ruchu" do tego numeru 

*HR", 
Kadra tego pionu zasługuje jednak na krytykę w nie 

których sprawach. Zawsze zdi mnie wyliczeni 
1le roznaitych form aktywnosci starszoharcerskiej 

2najduje się poza zasięgiem ruchu. lio bo powiedzcie 
Bami: harcerze starsi tworzą ruch naukowy, drużyny 
żeglarskie, tuw."zainteresowania i apecjalności", 
ruch artystyczny. Jeżdżą też na wielkie atarszohar- 
cerskie akcje. Przecież,prócz Wydziału Starszoharcer- 

skiego, harcerstwo starsze znajduje się w orbicie za- 

interesowań prawie każdego wydziału w GK ZAPI Co z te- 

go wynika? Ano nic, lub prawie nio. "diedza tajemna" 
Czyli ruch starazoharoerski, u raczej jego sformali- 
zowana wykładnia nie obejnuje jak dotąd całej gamy 

działań, które wymieniłem. Wypracowane już rozwiąza- 

hia metodyczne i proponowane nowe formy aktywności 

atarszoharcerskiej nie znajdują zastosowania ani w ru- 

Ghu naukowym, ani w drużynach żeglarakich, ani też 
np. w wielkiej zagranioznej wymianie obozowej. Nie 

wiedzieć czenu, brak jak dotąd działań umożliwiają- 

Qych połączenie tych wszystkich doświadczeń w jedną 
Sałość, Jeśli pionowi starszoharcerskiemie można zarzu 
Oić, że w dużym stopniu pozostawił drużynę samą sobie 
%0 z pewnością do przeciętnego drużynowego nie docie- 

rają ani propozycje ruchu naukowego, ani też artysty- 
Oznego, czy też specjalności. A już zupełnie zarzucił 
działania inspirujące pion współpracy z zagranicą. 

Zresztą wszystkie te autonomizujące się działy i wy- 

działy dobrze by wyszły na wspólnym z pionem starszym 

połączeniu działań. loże wtedy wreszoie nastąpiłoby 

Soalenie wysiłków, Jeśli wspomniałem wcześniej o kry- 
tyce kadry starszoharoerskiej to 'dlatego, że odnios- 

łem wrażenie, że nie choe ona takiej współpracy, A mo- 
te jest odwrotnie? Póki co, mamy harcerstwo jednego 
Toku, większość drużyn nie potrafi rozwinąć swej pra- 
©y ponad dreptanie wokół "powtórki z harceratwa* ozy- 

1i nieudolnego przerabiania podstaw technik harcer- 

skich metodą "azkolno-izbową". Przeciętny drużynowy 
boryka się z przyziemnywi problemami codzienności 
drużyny, Nie potrafi stworzyć rytuiczności działanie, 
nie wie jak umotywować nowicjuszom potrzebę uczysz 
ozania na zbiórki. Nie potrafi przełożyć pomysłów lub 
propozycji programowych na praktyczny język zbiórki! 

Przeciętny funkcyjny starszoharcerski jest właśnie 
przeciętny, orłem zostanie /ale nie każdy/, jeśli 

naśladując podpatrzone lub przeżyte wzorce poczuje 
nagle celowość swego działania, zrozunie przyczyny 
niepowodzeń, otworzą mu się oozy na źródła nagłego 

harcerzy tym oo mię w druży- 
nie ozy zastępie dzieje. liestety, to z czym się obe- 
onie kadra starszoharcerska wtyka jest adresowane 
już do tychże orłów właśnie, Nikt jakoś nie dostrze- 
ga, iż najwięcej troski powinno budzić nieopierzone 
pisklę! 

Co wie nasz przeciętny drużynowy, czy też przecię- 
tmy harcerz starszy o ruchu? Jakie więzi czy też mu- 
ohanizmy przekazu zostały wytworzone w strukturach? 
Jaki w końcu udział ma drużyna w tworzeniu oblicza 
ruchu, który - prewdę mówiąc - tworzy się poza nią! 

I jeszcze jedno, iłodość nie znosi próżni, pozoro- 
wanych działań i wyhamowywania. Włodzież dziś idzie 
tam gdzie ozuje jakąś ideę, wysokie wymagania, ozy 
też autentyzm więzi osobistych. Jeśli nie wyjdziemy 
naprzód przed młodzież, jeśli nie wyprzedziny tych 
dążeń zostając z tyłu, jeśli rozmydlimy pozoranotwem 
np. dążenia rad harcerzy starszych, to po prostu mło- 
dzież porzuci organizację. Brak tu całkowity zrożu- 
mienia problemu przez harcerskie komendy, Brak Śmia- 
łości w stawianiu idei. Brak odzewu na właściwy mło» 
dzieży starszej ferment, na chęć działania, może czę- 
sto werbalną, ale chęć! Brak wsparcia i pomocy w ia- 
struktorakim duchu, miast tego - pretensje lub nie- 
zrozumiałe błędy, jak słynna już wypowiedź druha kwa- 
termistrza ZHP na Radzie Naczelnej o gospodarce 1 za- 
robkowaniu w drużynach starszych. Tak działać nie mo- 
żna! Póki jeszcze Ozas, trzeba w tym związku rady- 
kalnie zmienić sytuącję harcerstwa starszego, Jak 
aktualnie uczy doświadczenie wielu środowiak, dziś 
młodzież szkół średnich wymaga burdzo usiluej pracy, 
jest - jak nigdy dotąd - trudnym wychowawczo środo- 
wiskiem. By nieliozna już doświadczona kadra mogła 
coś zdziałać musi otrzymać wszechstronne 1 przemyśls- 
ne wsparcie. 
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MEZEM POLEMIKI 

VVacazya numerze "Harcerza Kkzeczypospoiitej* z 

1983 r. przeczytałam niedawno z dużym wzruszeniem 
artykuł Dha hn. Andrzeja Bukowsziego pt. "Zwardoń, 
grudzień 57 - styczeń 58 - historia kształceniem ka- 
dry pisana", 
Zapoznałan się s nim z tym większym zainteresowaniem, 
że byłam ozłonkiem kadry jednego z kursów drużynowych 

mlokalizowanych w Zwardoniu, w okresie od 27.XII.57r. 
do 6.I.58r. Tak się jednak złożyło, -że Autor wspom- 
mień o akoji szkoleniowej Chorągwi Krakowskiej nie 
wymienił mojego kursu w swoim artykule, 
Komendantką "trzeciego" była Dhna Janina Golkówna a 

jej zastępcą - przeurocza i ogólnie lubiana Vanda An- 
drusikiewioz, członek Komendy Chorągwi. Będąc świeżo 
po kursie drużynowych w Piwnicznej-Kosarzyskach /aie- 
rpień 57 - Kouendant - Dhna Maria Łyczko/ pełniłam 

SSA © EB | 
zwłaszcza obrzęd pamiętam do dnia dzisiejszego, Było 

to powitanie Nowego Roku 1958-go. Opowiem o nim słów 

kilka, gdyż wart jest powtórzenia, Niekoniecznie na 

kursie szkoleniowym, 
31.XI1.1957 r. po południu zajęcia na "trzeci=" kur- 
sie prowadzone były zgodnie z przyjętym harmonogra- 

men, tylko Wanda gdzieś zniknęła. Gdzie była, tego 
nikt nie wiedział, nikt nie ł ni 
jaka nas czekała, Bo ja też szczegółów owego wieczo- 
ru nie znałam, Po kolacji zostałan w achronisku sama, 

z uczestniozkami kursu. O danej godzinie miałyśmy po- 
szukać listu, który był gdzieś blisko schroniska i 

który miał nam wyjaśnić co dalej mamy robić. Trochę 
to trwało, ale list został znaleziony, w dziupli 
starego drzewa. Zgodnie z poleceniem minłyśny teraz 
iść w ciemną noo, po śladach Starego Roku. Był pięk- 

trzeci Kurs 
zuszozytną funkoję oboźnej, Kura trzeci /żeński/ 
1 kura Dhny Łyczkowej /koedukacyjny/ zlokalizowane 
zostały w zwardońakim schroniaku. Naszą siedzibą by- 
ło kilka pokoi na I piętrze, U owym czasie na świecie 
panowąła przepiękna zima, Chyba nigdy już takiej nie 
bydsie, Sprzyjała ona organizowaniu kursów narciar- 
skich i harcerakich gier terenowych, 
W kursie "trzecia" brało udział 12 uczestniczek, z 
których pamięta tylko takie nazwiska jak: iarta Lech 
Danuta Trylska, żaria uillan, Amalia Mruk, czy W.Hie- 
rzbiańska. Program kursu zawierał wszystkie niezbęd- 
ne wówczas hasła, potrzebne w prowadzeniu żeńskich 
drużyn harcerskich, Vruhna wanda Aadrusikiewicz hoł- 

dowała ponadto zasadzie, że nizdy na kursie nie ma 
za dużo piosenek i obrzędowości haroerakiej. Jeden 

my wieczór, gwiazdy oświetlały nam drogę. Co parę 
metrów na śniegu odnajdywałyśny wąskie kawałki kory, 
na której wypisane były przeróżne ludzkie wady, ta- 
kie jak nienawiść, chciwość, kłamstwo, zazdrość i in- 
ne. Zbierałyśmy skwapliwie "ślady Starego Roku" 1 wę- 
drowały dalej. Trasa była długa i kręta, nie ominęła 
nawet cmentarza zwardońskiego, Tu znalazłyśmy kolej 
ny list i zapaliły świeczki na grobach ludzi, zamor- 
dowanych w czasie okupacji przez Niemców, A potem 
zaczęło się długie szukanie drogi do ogniska sylwe- 
strowego, które paliło się już gdzieś, w głębi lasu, 
Szłyśmy do niego za głosem Ducha Lasu /wspaniała kre 
moja aktorska "Misia" Rokogaowskiego/ 1 za świateł- 
kiem, które umykając przed nami prowadziło nas do 
selu. Zobaczyłyśny wreszoie polanę, przebłyskujący 

archiwum 
harcerskie.pl 

KE. + KOZA POLEMIKI - KEEEEEESA 
między drzewami płomień ogniska, pięknie ubraną cho- 
inkę, Wandy, naszą Komendantkę, a także całą kadrę 
1 uczestników innych kursów, zlokalizowanych w Zwar- 
doniu. Howy Rok 1958 nadszedł, Wrzuciłyśmy do płoną 
0850 ogniaka wszystkie nasze "wady" aby spłonęły 
bezpowrotnie, Życzenia, ogólny Śpiew, trzaskająco 
polana na ognisku 1 dobiegający nas z oddali głos 
kościelnych dzwonów. To było piękne, takich chwil 
mie zapomina się nigdy. 
4 po powrocie do achroniska odbył się Wielki Sylwe- 
gtrowy Bal Przebi ! Zabrakło ś 
oiuohów 1 innych rekwizytów na szałowe stroje, Były 
tańce i wiele smakołyków, przygotowanych przez gośń- 

oinne kierownictwo schroniska. Misterem /1/ Balu zo- 
Stał Tadeusz Rokosnowski - "Hiś", który wystąpił w 
charakterze wodza murzyńskich plemion Bwana-Kubwy, 

Wyglądał wspaniale, umazany gadzami, w króciutkiej 
Spódniozce z firanki i miękkich pantoflach z włóczki, 
W dłoniach dzierżył kijek od nart i pokrywę od kotła 
4e schroniskowej kuchni. W tej maskaradzie nie prze- 
Bzkadzuło u wcale, że był Komendantem zgrupowania 
Szkoleniowych obozów Chorągwi i to, że skończył już 
*'. powiedzny 18 lat! Jego żona Krysia i wszysoy u- 
Szestnicy balu wyglądali równie pięknie co pomysłowo, 
lo oóż, "stara" kadra umiała się wspaniale bawić, 

Mikom nie przeszkadzały lata i 'funkoje, Świadozą 
8 tym zdjęcia, wklejone do mojego albumu z tamtych 

lat, 5 

Kursant, jak wiadomo, nie tylko buwi się, ale i uczy 
Tóżnych pożytecznych rzeczy, Uczestniczyły więo na- 
4ze kuraantki w kominkach, uczyły się Śpiewać /przy- 

dał mi się śpiewnik z Piwnioznej, oj przydałi/, za- 
poznawały z terenówką i brały udział w różnych grach. 
W Zwardoniu prawdziwym szlagierem była gra terenowa 
pod Wielką Raczą, O ile dobrze pamiętam, uczestniczy. 
ły w niej wszystkie trzy kursy naszego zgrupowania, 
Głównym rekwizytem tej gry były radiostacje, które 
należało odnaleść, Punkoję szefa ekipy "technioznej” 
pełnił Druh Adam Kreisler z kursu Dhny M, Łyczko, 
Mój "trzeci" kura, mimo iż jak widać został już za- 
pomniany, nieduży i skromny spełnił swoją rolę i 

do pracy w drużynach żeńskich kilka bar- 
dzo dobrych /ocena późniejsza/ drużynowych. Być mo- 
że kształoiły się one jeszcze potem na innych kur- 
sach ohorągwianych, ale myślę, że wyniosły ze Zwar- 
donią małą iskierkę wiedzy i zaangażowania, która 
pozwoliła im być w przyszłości dobrymi instruktorami. 

w zwardoniu 
ZIMA 57/58 

naszej Chorągwi. 
Pisząc tę zarść wspomnień w ozasie dziwnej, nietypo- 
wej zimy 1984 roku, mam jeszcze woiąż przed oczami 
rozówietlony słońcem puszysty Śnieg, szozyty Wołow- 
ca, Rachowca i Skalanki, a także płomienie noworooz- 
nego ogniska, w głębi pięknega lasu w Zwardoniu, 

„  hmPL 
Jadwiga Skiba  



      

MEREZEB METODYKA 
D ruhu ranku - mówi laczelny - moteriał do 

siódnego numeru musi być na świętego Jana, najpóźniej 
- Chciałem napisać coś z wakacji. Nie wystarczy 

w sierpniu? Będę na koloniach, kursaoh, udaję się 
pierwszy raz na wozasy z BUT-em "Haroturem", zapowia- 
dają się emocje. 

- Wiemożliwe - unosi się iiaczelny - bo numer siód- 
my na pewno ukaże się w lipcu. 

- W takim razie napiszę w czerwcu - kapituluję. 
Oblicze się. Chcę wykorzys 
okazję i natychmiast przechodzę do tematu od dawna 

do mojemu kowi 
- Czy druh Naczelny nie planuje zmieny nazwy nasze 

go miesięoznika? - strzelam. 

  

GDZIE, 
JESTEŚMY ? 

- Skądże - odpowiada - wszystkim się ta nazwa po- 
mie wszystkim, ale prawie wszystkim. 
obiekcje? - pytau dalej. 

- Pirma "Helena Rubinstein" wystąpiła z powództwem 
do międzynarodowego trybunału o odszkodowanie w wyBo- 

  

BESGRCZEEI + RE 
Rzeczypospolitej”, a jskiej iłzeczypospolitej? Odpowia. 
dam, ze ludowej, ale kisają głowami raz z góry do do- 
łu, to znów z lewej do pruwej 1 s powrotem. 

- Wiełatwo być Naczelnym - konkluduję. 
- A jukie macie, druku Franku, propozycje - wraca 

do tematu Naczelny. 
- Widziałbym nazwę "Zuch Rzeczypospolitej", la po- 

parcie tej propozycji mam następujące argumenty: jak 
wiadomo, VII Zjazd ZHP podjął uchwałę o konieczności 

łania pisma dla najnłodszych członków Związku. 

Mamy "Drużynę - Zuchowe Wieści", mamy "Świat Ułodych" 
z regularnie wydawanymi wkładkami "Dla drużyn zucho- 
wych", ale to nie to. "Z.U." adresowane są do instruk 
torów, wkładki "ŚM" do przybocznych drużyn zuchowych 

a dla zuchów pisze tylko "Świerszczyk" i to w bardzo 

małym zakresie. Uchwała nie została więc zrealizowana, 
Zapewne, dopiero co powołana Komisja Zjazdowa uzna tę 
uchwałę za wymuszoną przez rozkapryszone zuchy nie li 
czące się z realiaui, ale lepiej ją ohyba wykonać, 
wyjść naprzeciw trudnościom, z którymi zaciekle wal- 

czy Główna Kwatera z zuchaistrzem - Naczelnikiem na 

  

przeazie, 
- hle jakie my będziemy mieli korzyści - przerywa 

mi Naczelny. 
- Rozliozne - odpowiadam — przede wszystkim zyska- 

my półmilionową klientelę i nie będzie już martwienia 
się o prenumeratorów, raczej trzeba wymyślić Środki 

obrony przed nimi. Po drugie - dzieciom można pisać 
wszystko, jak leci, przeczytają z wdzięcznością, 

choćby najgorsze banały, A jak wiadomo, żaden krytyk 
mie zniży się do tego, by czytać i analizować to co 
napiszemy dla zuchów. Kożemy poszaleć bezkarnie, 

- Dobrze, ale kto będzie pisał dla dzieci i to bez 
honorarium? - przerywa mi znów laozelny. 

- faktycznie, w tym widzę największe trudności, 
chociaż do przezwyciężenia. Czy zuch nie zrozumie 'ta- 
kiego wywodu Olgierda: "Koń, jakim jest - każdy widzi. 
Otóż niekoniecznie. Każdy może widzieć go inaczej” 
itd, - czytam z ostatniego /4/ numeru "HR", Do tego 

* parę rysunków konia w wykonaniu Mleczki /pismo musi 
być bogato ilustrowane/ i już zapełnimy te dwie stro- 
niczki, Wiersz Januarego pt."Sen" można wydrukować 
pod nowym tytułem np."Draka" i nio więcej nie zmie- 
niać; 

"Uczniowie rzucali jabłkami 
2 ostatniego rzędu łagodnie 
Uśmiechaża się twoja 
iychowawczyni z I klas; 

uoże się nawet podobać i zbliżyć zuchy do poezji od— 
biegającej formą od twórczości Konopnickiej. P.T.druh 
Janusz mógłby pisać o sporoie i turystyce. Druhnie 
Jadwidze nie sprawi trudności podjęcie cyklu "Co nasi 
rówieśnicy śpiewali w latach 1913-1923, 1924-35" itp. 
"Buehcie z prowincji" zapewne z entuzjazmem też coś 
dla zuchów i o zuchach napisze. Druh Andrzej sięgnie 

   

  kości paru milionów dolarów za 
się jej znakiem firmowym. Ale to drobiazg wobeo co- 
miesięcznych natrętnych pytań w rodzaju: "iHarcerz 

arcerskie.pl 

głębiej w pi ć i machnie kilkanaście stron hi- 
storii np, "kurs szóstkowych na Bielanach w 1936 roku 

Zuchy będą się zaczytywać, I tak po kolei wszyscy się| 

rchiWAMENEZSZO EE REGGAE ZTAEKO WAIENIEROTRRNOOPOAREZAEA| 

    
KM + KEREUNNNI METODYKA. EEEE 
przestawimy i będzie dobrze, Suma Świadomość, że nie 
tysiąc, ale setki tysięoy mia ozyta dodu nam skrzydeł. 

- Nie jestem przekonany do końca - rozkłada ręce 
leczelny - niech raczej uchwała VII Zjazdu nie będzie 
zrealizowana. 
Żadna dalsza argumentacja nie trafia już do niego, 
T wyjdź tu ozłowieku ze słuszną propozycjąd+: 

Druh Inicjator lubi, by się ooś działo. Zapewne dla- 
tego miesiąc temu zwrócił się do mnie z propozycją: 
- Druhu Pranku, istnieje potrzeba zorganizowania 
u nas konferencji, narady, oyupozjum, sesji, forun 
lub ozegoś w tym rodzaju. la temat ruchu zuchowego, 
naturalnie, Vymyślcie temat, wakażoie ludzi, których 
trzeba będzie poprosić, Orgunizację wezmę na siebie, 
- Zgoda, pomyślę - powiedziałem. 
Uzgodniliśmy pewne szczegóły, jak terminy, ilość osób 
miejsce itp. 
Zacząłem dd poszukiwania tematu wiodącego, Z góry ode 
rzuciłem np. "Konieczność źmiańy systemu zióhowego"; 
taki temat został nadużyty w trakcie przygotowań do 
GAS'82. Z perspektywy dwóch lat CAS'82 wspomina się 
sympatycznie. A była to impreza równie wielka jak chy- 
biona. Właśnie z punktu widzenia założonego z góry 
tematu. Wiara w to, że im większa ilość głów, tym ich 
łączny produkt myślowy będzie oelniejszy, wnikliwszy, 
nowooześniejszy - zawiodła, Wówczas przychodził mi na 
myśl liczący sobie ćwierć wieku dowcip o sputniku: 
Wielkie mocarstwo wystrzeliło rakietę i umieściło na 
orbicie sputnik. Nieco mniejsze, aczkolwiek ludniej- 
sze mocarstwo tego mu pozazdrościło i też wystrzeliło 
swój sputnik, Na pytanie słuchających "V jaki spo- 
sób?" - odpowiadało się: Zrobiono ogromną procę, któ- 

TĄ naciągało pięć milionów obywateli. Tak jak później 
setki uczestników CAS-u miało obalić zmurszały system 
zuchowy i stworzyć nowy. A więc mieliśmy CAS - procę, 
mnóstwo naciągających ją - tylko sputnik - nowy sy- 

Btem zuchowy nie wszedł na orbitę. 
' Następną imprezą, o której już wspominałem w jed- 

fym z poprzednich numerów było Ogólnopolski% Porum 

Żuchuistrzów. Wśród innych dominowało pytanie "W co 

się bawią współczesne dzieci?". Odpowiedzi nie znal 
ziono, A więo, jeśli nie wiemy w 00 mię dzieci bawią, 
„lie możemy zmieniać systemu opartego m.in, na znajo- 

mości uznać 

   

muje ruch zuckowy wśród podobnych organizacji w źwie- 
oie i obozie, na jakim szczeblu rozwoju znajduje się 
obecnie nasz system jako kontynuacja tego powstałego 
na początku lat trzydziestych, co z niego zachował, 
so odrzucił i dlaczego, 00 wprowadził nowego i jak 
się to nowe sprawdziło, Jak się ma to, w co się bawią 
zuchy obecnie, do tego Go faktycznie interenuje dzie- 
ci w młodszyń wieku szkolnym, Jaki jest stopień zna- 
jomości Bystemu przez instruktorów pracujących z zu- 
ohaui 1 jaki z tej znajomości robią użytek. Podob- 
nych pytań można wyliczyć jeszcze kilkanaście, Wspól- 
nym mianowrikiem dla wszystkich jest - GDZIR JESTEJ- 

wz? 
!ając już temat udałem się do Inicjatora, Uysłu- 

ohał, pokiwał głową 1 nawet pochwalił: 
- A teraz do roboty, druhu Pranku - rzekł z entu- 

zjaznem - musicie napisać zawiadomienia 1 wysłać 
przyszłym prelegenton. 

- Ale ja nie piszę na maszynie = bronię się nie- 
śmiało . 

- iie szkodzi, możedie pisać ręcznie do każdego, 
nawet będzie to eleganoko; Później zaadresujecie, na- 
lepicie znaczki i oddacie w mekiótariacie; Resztę oni 
już zrobią. Zaraz po porozumieniu się z autorami uzy- 
skacie od nich tezy, powiólioie i roześlecie. 

- kle ja nie piszę na maszynie, ani nie mam dostę- 
pu do powiełacza — znów próbuję oponować. 

- lapiszoie ręcznie, ale wyraźnie, przez kalkę, 
kilka razy, Nie zapomnijcie wysłać do oentrali i na 
oały kraj - impreza ma być ogólnopolska. 

- Przecież ja się zobowiązałem tylko do zaslezie- 
nia tematu, a nie do przeprowadzenia inprezy - znów 
usiłuję się sprzeciwić. Inicjator okazał się jednak 
twardy, zignorował to i wymienił jeszcze kilkanaście 
dalszych zadań. - Wie narzekajcie, druhu Pranku, 
przecież jesteście społecznym a nie etatowym instru- 
ktorem i musicie być obowiązkowym i ofiarmym, młodsi 
na was patrzą i chcą brać przykład, 

Załamałem się. Powiedziałem, że nie chcę być przy- 
kładem i wycofuję się. 

  

Ja nie bronię Składnicy Harcerskiej, jak to uozy- 
nił "Lis" w numerze 4 "HR", A dlaczego - opowiem. 
V trudnym roku 1982 usiłowałem przy pomocy Wydziału 

  

latniejący stary system za użyteczny w dalszym ciągu. 

To była wyjście. 

Analiza niepowodzeń opisanych imprez wskazywała, że 
ohyba organizatorzy /niech mi wybaczą!/ nie oparli 

się na dostateoznym, kompleksowym rozpoznaniu sytua- 

©ji. A:pierwsze pytanie przed wyruszeniem w nową dro- 

8ę powinno brzmieć: Gdzie jestem, gdzie jesteśmy? 

  

Głównej Kwatery zachęcić Składnicę do zao- 
patrywania zuchów w podstawowe narzędzie do nujster- 
kowania jakim jest soyzoryk. Taki prosty, wyposażony 
w blokadę i kolego, Pojechałem do Warszawy, by w na- 
ozelnej Dyrekoji CJA uczestniczyć w rozmowach na ten 

temat. Muszę przyznać, że na propozycję odpowiedzia- 
mo pozytywnie, postawiono tylko pewne drobne warunki: 
opraoujoie projekt realizacyjny i prototyp, Znajdźcie 

  

  I tak gm do tematu ji, 
 Marady, sympozjum, forum, sesji ozy po prostu spotka- 
nia ludzi, którzy mogą kompetentnie wypowiedzieć się 

© mięjsou jakie kiedyś zajmował a jakie obecnie zaj- 

i postarajcie się mu o materiały, Wykonawos 
niech przedstawi gotowy scyzoryk na giełdzie rzemio- 
ała. My przyjdzieny i być może zamówiny. Później bę- 
dziemy rozprowadzać. 
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NEBGESSE POGLADY EEMESEEGSE t ME: 
2 narady wspowinam sobie burdzo dobrą kawę, którą 

wypiłem w kawiarui tuż ptzy dyrekcji JSH, ozekając 
nn pociąg powrotny. Rozmyślałem przy niej o tym, że 
CSH ma rację aby nie zadawać sobie trudu z jakimó 
acyzorykiem, kiedy jest monopolistą na narzędzia 
"Boscha" i atrakcyjne materiały politechniczne spro- 
wadzane bez kłopotów z zagranicy. 
Mogę się sgodzić z "Lisem", że sprzedawczynie w CJH 

ją sympatyczne, ale nie pochwalam opinii, że dobryu 
jest ten kto robi dla nas wyjątki. Można tak myśleć, 
ale pisać... 
Ozy z punktu widzenia interesu społecznego dobry jest 

Motto: 
"Słowo pisane niech będzie rzeczywistym 

1 koniecznym ucieleśni"niem myśli, lecz 
nie towarzyską powłoką opinii." 

K.Kraus 

ten, który wyposaży we wszystko delegacje wyjeżdżają- 
ce za zranicy, catomiast pozostałych w kraju skazuje 

ja często bezowocne poszukiwania potrzebnych rzeczy? 
Chyba nie. 4 dodatku przyczynia się do tego, by 1 
wśród harcerzy było widoczne na pierwszy rzut oka, 
który z nich ma rodziców o "dużej sile przebicia", 
uówić o tym ma kompletne umundurowanie i herb PRL na 
lewym rękawie, 
Gdzie jesteśmy, spróbujcie odpowiedzieć: Gdzie jes- 
teśmy? 

Czuj! 

druh SFRanche 

ładna przypowieść I. 

Siedziałem sobie na tarasie restauracji "Panorama" 
w Nowym Jączu z dobrą, choć rzadko spotykaną znajoną. 
Oglądaliśmy sobie piękne, słońcem unajone widoki, po- 
gadywaliśmy 1, o zgrozo, popijaliśmy sobie zimne pi- 

  

    
  

Szanowny Redaktorze! 
_ parę dni temu uczestniczyłem w dyskusji tzw, czyn- 
ników na temat zawarty w motcie, Frzy okazji dowie- 
działem się, że mogę mieć własne zdanie, ale do swo-j 
ich własnych domowych potrzeb. Jeżeli zaś występuję 
publicznie /np. w "HR"/ to moja opinia ma się mieścić 
w granicach wyznaczonych przez te czynniki. 
No cóż... Jedna i druga maksyma niesie z sobą pewne 
niebezpieczeństwa, a nie sposób stać pośrodku, 
Trudno, jeśli zdarzy mi się nabałakać, to najwyżej 
beknę, w 00 nie wierzę przy moim nadzwyczaj żagodnym 
oharakterzi 

wo. Tak jest, grzeszyłem przeciw Dziesiątemu Punktow* 
1 to w obecności "niewiernej" czyli nieharcerki, a 
jeszcze gorzej, bo nie wiem, czy jest to mój jedyny 
1 ostatni harcerski grzech. 

Nie wsponinałbym o tym incydencie, gdyby nie to, że 
przy tej okazji dowiedziałen się, po oo ludzie posłu- 

gują się aparatem fotograficznym w pobliżu np, krzy- 
wej wieży w Fizie. Otóż, Drogi Redaktorze, ludzie, 
którzy znajdą się w pobliżu po prostu nie wiedzą ja- 
ki należy mieć stosunek do tego dziwoląga, a jedyną 
reakcją pozwalającą"coś z tym zrobić" jest wykoranie 
zdjęcia. Pstryk! i ma się z głowy. 

EMME + EEEUSENEGA POGLADY. WEGEEMM 
jam mie wiem, czy te moje listy do Ciebie nie są 

jyaś w rodzaju fotografowania krzywej wieży. Nie 
zpaozy to, że jest to mój aposób pozbywania się pro- 
blenów i wątpliwości, Ale czusem myślę, że tyle mogę 

do aparat fotograficzny.... wieży, 

wyjeśnienie I. 

Dzieją się wokół nas rzeczy, którym nie możemy dać 

rady, a jedynie zarejestrować ja i w najlepszym wypa- 
dku dołożyć swój komentarz. 

0 przyszłości poniewczasie. 

Wtedy kiedy pojawi się numer lipoowy /do którego 
piszę/ będzie już prawdopodobnie "po ptokach", 

A rzecz dotyczy ponad 25-letniej Rozgłośni Harcer- 
skiej, którą to, ze względu ma wiek chyba, ktoś 
gdzieś na górze postanowił ożenić z Polskim Radiem. 
Polskie Kadio lubię, ale z mojego punktu widzenia 
jest to sprzedanie narzeczonej 1 wątpię czy dzieci 
będą udane. - 
Mezaliansów w przeszłości popełniliśmy już kilka, 
Pisałem o tym do "Motywów", ale list się nie ukazał. 
Mam prawo się obrazić. 

Obiecanka bezpodstawna. 

A swoją drogą zrzeknę się wsi Buchoioe /do której 
nie man prawa, gdyż leży w innej, choć zaprzyjaźnio- 

wistoria kmtałcemiemn 

naj chorągwi/ na rzecs tego, kto zdoła ul wyjaśnie 

w ozyich kompetencjach leżą tego rodzaju decyzje, 

Marzenie I. 

Marzy mi się dokument precyzyjnie ukreślujący 00 
może dzef /na każdym Bzozeblu/, co komenda, a 00 Ka 
da. /Wazywa się to, jak sobie przypominasz, DEMOKRA 
CJA/, Bo koniaje rewizyjne /co do których nie mam 
przekonania/ najczęściej działają po fakcie, a lista 

błędnych decyzji, dzieło różnych, Już tęraz anonino- 
wych osób, gremiów i ciał byłaby ciekawą 1 nienaj- 

krótszą lekturą, 
Pytali mnie różni znajomi dlaczego w listach z ilowe- 
go Sącza nio o nowym Sączu nie ma. 

Wyjaśnienie 11. 

wyjaśniam więc, że gdybym napisał, że akoja "Dzie- 
oi - dzieciom" rozpocznie się w Rabce za trzy tygod- 
nie, to ciekawy jestem, kiedy by do unie przyjechał 
up, Jurek Hamerski, którego do Rabki zaprosiłem. 
Ho ale nie wszystko jeszcze po maśle, zwłaszcza, że 
masło jeszczę na karty zaopatrzenia. 

Pozdrowienia z prowincji 

fononośe 

Madry AR ZE: 
hm Andrzej Bukowski 

powsinogi 
bieszczadzkie 

Zaatępy tak się zzyły z sobą w czasie trudnych 
dwóch dni urządzania obozu, że nie było potem mowy 
© tym, aby dokonać ewentualnych zmian w składach, Za- 

stępowych wybrali sami uczestnicy, w pełni demokraty- 
Qznie, z tym, że tylko zastęp I, zdominowany przes 

Ohrzanów i śródroczny zespół "Zagłębia", przyjechał 

£ zastępowym "w teczce". Popularny "Tata" Bronicki 

nie miał konkurencji do tego atanowiska! A tynczssem 
Komenda kursu szyła naprędce chusty kursowe, to zna- 

ozy obszywała krakowską krajką zielone, podharomi- 
strzowakie w kolorze chusty, przywiezione z Krakowa. 
Gra terenowa polegająca na szukaniu ohust i uroczys- 
tość obrzędowa "pasowania" na członków drużyny *Fow- 
sinogów Bieszozadzkich", trzymana w wielkiej tajemni-     
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